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Z udziałem Józefa Gajewicza

PLENUM KF PZPR HiL
Jedni wracają z wakacji, drudzy wyruszają w drogę. Rodzice 

żegnają swe pociechy drżąc o ich losy poza domem. Nic im się 
jednak złego nie stanie...

O obozach młodzieżowych piszemy dziś na str. 9.
Fot. St. Gawliński
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HUTNICY
NAD ADRIATYKIEM

Po przerwie urlopowej wznowił co­
tygodniowe dyżury ZESPÓŁ INTER­
WENCYJNY KF PZPR HiL. Dyżury 
odbywają się — jak poprzednio 
każdy czwartek w godzinach od

— w
13 do

przyjęło harmonogram prac przedwyborczych
We wtorek 30 lipca obradował na 

swym plenarnym posiedzeniu Ko­
mitet Fabryczny PZPR Kombinatu 
HiL. Udział w posiedzeniu, któremu 
przewodniczył członek KC, I sekre­
tarz KF Kazimierz MINIUR wzięli: 
zast. członka KC, I sekretarz 
PZPR Józef GAJEWICZ i zast. 
równika Wydz. Ekonomicznego 
PZPR Stanisław JUSZCZAK.

KK

Nie można wprawdzie jeszcze mówić 
o masowości wyjazdów wakacyjnych 
nad Adriatyk, ale droga z Nowej Hu­
ty na jugosłowiańskie wybrzeże mor­
skie staje się coraz bardziej dostęp­
na. Jest to godne podkreślenia osiąg­
nięcie huty i dobrze byłoby, aby zda­
wała sobie z niego sprawę cała zało­
ga. W ostatnich latach wymiana wcza­
sowa z Jugosławią obejmowała za­
ledwie 100—120 osób w ciągu roku. 
Jedynym kontrahentem Kombinatu 
HiL w kraju nad Dunajem i Sawą 
było przedsiębiorstwo „Ikarus” w 
Belgradzie.

W bieżącym roku poszliśmy znacz­
nie dalej. Hucie udało się nawiązać 
wczasową wymianę (bezdewizową, a 
więc bardzo dla obu stron korzystną) 
z trzema dalszymi jugosłowiańskimi 
instytucjami i przedsiębiorstwami.

Pierwszym z nich, naturalnie poza 
belgradzkim „Ikarusem”. jest — jak 
informuje dyrektor Tadeusz Stanieć — 
Okręgowy Zarząd Związków Zawo­
dowych w Bania-Luce. Wspólnie z 
Budostalem-3 uzyskała huta możliwość 
wyjazdu na urlop dla 90 osób (2 au­
tobusy). Pierwszy turnus — w sierp­
niu, w renomowanym kurorcie 
karska i drugi we wrześniu, w 
nym już hutnikom Herceg Novi.

Drugim kontrahentem _ huty 
Przedsiębiorstwo PKB — kombinat 
rolno-handlowo-przemysłowy w Bijeli 
kolo Herceg Novi. Od 15 czerwca do 
końca września wypoczywać tu będzie 
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Zespól Interwencyjny KF 
wznowił dyżury
15, w sali nr 111, budynek „S” Cen­
trum Administracyjnego. Można zgła­
szać się z wszelkimi sprawami, kłopo­
tami, wnioskami itp.

Pierwszy po przerwie dyżur odbył 
się wczoraj, 1 sierpnia, następny od­
będzie się we czwartek 8 bm.

Obrady poświęcone były jednej tyl­
ko sprawie o pierwszorzędnym znacze­
niu — mianowicie przyjęciu harmono­
gramu prac przygotowawczych do zbli­
żających się wyborów do Sejmu PRL 
oraz omówieniu charakterystyk kandy­
datur osób rekomendowanych przez 
hutniczą organizację partyjną na kan­
dydatów na posłów. Może sformułowanie 
powyższe brzmi trochę dziwcie, jest 
jednak prawidłowe: chodzi tu rzeczy­
wiście o kandydatów na kandydatów 
na posłów.

O przygotowaniach do wyborów iakie 
toczą się uź nie od dzisiaj w organi­
zacji partyjnej Kombinatu HiL’ mówił 
sekretarz KF Wacław Morawski.

Podkreślił, że wielki potencjał politycz- 
ny w postaci ponad 5-tysięcznej orga­
nizacji partyjnej huty będzie w kam­
panii wyborczej dobrze wykorzystany. 
Członkowie partii z kombinatu zasilą 
działania terenowych organizacji PZPR 
na terenie dzielnicy- i w gminach wiej­
skich będących terenem zamieszkania 
hutników Kilkusetosobowy aktyw par­
tyjni' zaangażowany będzie bezpośre­
dnio w pracach obwodowych komisji 
wyborczych, działać bedzie również na 
forum Konwentu Wyborczego i jako 
mężowie zaufania.

Odbywają się już w hucie zebrania 
organizacji partyjnych, na których dys­
kutowana jest ordynacja wyborcza o- 
raz — w szerszym ujęciu — proble­
matyka zbliżających się wyborów. Dys­
kusje toczą się również na zebraniach 
masowych organizacji społecznych w 
Kombinacie HiL.

Te prace i działania ujęte zostały w 
harmonogram, w którym określone zo­
stały terminy realizacji jego poszcze­
gólnych punktów. Ważne miejsce w 
harmonogramie zajmują cykl spotkań 
wyborców-hutników •/ kandydatami na 
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Zakład, z którego nie odchodzą ludzie
Ma- 
zna-

jest

Zwykle gdy do kombinatu zjeżdżają ważne delegacje, egzotyczni goście i wy­
pada im pokazać kawałek nowohuckiego hutnictwa, wtedy bez wahania wybór 
pada na Stalownię Konwertorową, by tam gość zachłysnął się ulepszonym pro­
cesem otrzymywania stali, i Walcownią Blach Karoseryjnych, która musi mu 
zaimponować j rozmiarami, i zautomatyzowanym procesem walcowania. Prawda 
jest bowiem taka, że tu, na miejscu, tej nowoczesności, która dzisiaj i tak już 
nie wytrzymuje wyścigu z czasem, ostało się ni mniej ni więcej, tylko właśnie 
tyle. Ale jest taki zakład (poza wymienionymi), z którego właśnie dzisiaj huta mo­
że być dumna — dzisiaj, kiedy mówi się o niej źle, i kiedy wiadomo, że tylko 
radykalne działania rządu (początek został zrobiony) mogą ją uratować. To ZA­
KŁAD PKZETWORSTWAHUTNICZEGO w Bochni — jedyny w kraju zakład 
produkujący blachy elektrotechniczne najwyższej jakości, a także kształtowniki 
gięte na zimno mające szerokie zastosowanie w każdej dziedzinie gospodarki na­
rodowej.

Niektórzy zazdroszczą hutnikom x 
Bochni. Mówią: wam to -dobrze, ma­
cie supernowoczesny zakład, . idealne 
warunki do pracy, czyste powietrze 
i święty spokój. Nie są to z pewnością 
„zarzuty" kierowane pod adresem Bo­
gu winnych ludzi, którzy tam pracują, 
bo żyją i mieszkają akurat w Bochni 
czy okolicach. To raczej żal przema­
wia przez krakowskich hutników, że 
„stara huta" nie jest już taka nowo­
czesna...
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SIŁOWNIA SIĘ NIE DAJE

Pełnią lata, szczyt upałów i... szczyt prac remontowych w Siłowni. Jeszcze trzy 
miesiące do pierwszych przymrozków. Co już zrobiono, by nie powtórzyła się 
„czarna zima” roku 1984/85, kiedy to „strzelały” jeden za drugim kotły, a urzą­
dzenia kombinatu pozbawione pary technologicznej, dmuchu, tlenu przestawały 
pracować, wyhamowywały produkcję? Co już zrobiono i co jeszcze zdążą wyre­
montować w Siłowni przed przyszłą, oby łagodną, zimą? Na te pytania chciałabym 
dziś odpowiedzieć.

30 lipca w budynku administracyj­
nym od rana grzeją kaloryfery. Czy 
będą grzały w listopadzie?

SPOKOJNIE
Gdy otwieram drzwi, uderza we 

mnie duszne, wilgotne, gorące powie­
trze. 25 lipca. Godzina 15.15. Jestem w 
hali kotłowni na poziomie 8 metrów. 
Nie mam czym oddychać. Zatrzymuję 
się przy kotle nr 2. Niewiele zostało 
ze starego kotła. Stoi już nowa stalo­
wa konstrukcja. Pracownicy z „Rema- 
ku” montują i spawają jeszcze jakieś 
jej elementy. Zamontowano też część 

nowego podgrzewacza powietrza. Nie 
zauważyłam tu typowego dla remon­
tów bałaganu.

Pracują kotły nr 1. 3. 5, 6 i 8. W 
remoncie jest kocioł siódmy. Pracowni­
cy ZRE — Kraków uwijają się tego 
popołudnia przy montażu podgrzewa­
cza wody.

Modernizowane są urządzenia AKP 
i A kotła nr 7; likwidowane stare sza­
fy i pulpity sterownicze są przeno­
szone do nowej sterowni przy kotle 
nr 8.

W sterowni rozmawiam z palaczem 
kotła nr 8. Jak kocioł sprawuje się po
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Niepotrzebne 
i niemodne?

Powie ktoś, że zobowiązania, czy­
ny społeczne to przebrzmiała me­
lodia. Otóż nieprawda! Jestem 

głęboko przekonany, że nie wszystkie 
treści współzawodnictwa, a więc ry­
walizacji w pracy, warte są zapom­
nienia. Jest bowiem w tym ruchu za­
warte coś bardzo racjonalnego i je­
dnocześnie wymiernego w społecznym 
odczuciu.

Pięknych i godnych naśladownictwa 
przykładów dość niesie życie. Oto z 
ciekawą inicjatywą wystąpiła załoga 
Wydziału Przewozów Walcownie ZT 
Kombinatu HiL. Na wniosek swej or­
ganizacji związkowej NSZZ podjęła 
ona, zobowiązanie na cześć Święta Ma­
nifestu Lipcowego PKWN. Czyn miał 
polegać- na przepracowaniu przez każ­
dego jednej dodatkowej godziny po 
normalnych zajęciach zawodowych. Ta 
godzina zwielokrotniona przez liczbę 
zatrudnionych miała być użyta do o- 
czyszczania torów kolejowych w po- 
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TYDZIEŃ
• PLAN Z NADWYŻKĄ. Załoga 

Wielkich Pieców wykonała do 30 lip- 
ea 105 proc, zadań. Dodatkowa pro­
dukcja wyniosła 14.7 tys. ton surówki. 
Bardzo dobry rezultat uzyskała załoga 
Walcowni Drutu: plan wykonała w 
M>7 proc, dając dodatkowo 2.5 ty«, ton 
■walcówki. Nie zawiodła załoga Wal­
cowni Gorącej Blach, której nadwyż­
ka wynosi 5.6 tys. ton blachy.
• W 100 PROC. Rytmicznie pracu- 

> kilka załóg. W 100 proc, wykonały 
plan załogi: Zakładu Stalowniczego 
Walcowni Taśm, Wydz. M-3 w pro­
dukcji ogółem i Wydz. Konstrukcji

^"lowych.
EfJ NIEDOBORY. Nie wykonała pla­
jt załoga Wydz. Wlewnic i90 proc, 

«adań) — niedobór wyniósł 1.5 tys. ton 
wlewnic 1 osprzętu hutniczego. Gorszy 
»iż zwykłe jest również rezultat wal- 
•owników ne Slabinga: plan został wy­
konany w 97 proc, niedobór — 6.5 tys 
ton. Nie wykonała również planu zało­
ga Walcowni Drobnych Profili (niedo­
bór 15 ty«, ton).
• REMONTY. Aż trzy piece marte- 

»owskie są w remoncie (nr 9, 1* i 4). 
81 lipca »kończył się remont konwer­
tora nr 1: obecnie staje do remontu 
konwertor nr X Poddano również za­
biegom remontowym walcarkę na- 
ąrrotną w Zakładzie ZB — B-l.
• AWARIE. Po raz drugi już za­

palił ńę transporter dostarczający 
opiek s Aglomerowni nr 2 na Wielkie 
Piece. Pożar w dniu 23 lipca zniszczy! 
ofc. 70 metrów transportera. W czasie 
«suwania skutków awarii pracował 
transporter zapasowy.
• ODRABIANIE ZA LEGŁ ON CI. W 

Jtalszym ciągu wiele wydziałów huty 
pomyślnie odrabia zaległości produk­
cyjne powstałe na początku roku. Do 
już odrobionych ton dorzuciła nowe 
załoga Walcowni Wstępnych. W lipcu 
gtnniejszyła ona straty o 7.8 tys. ton 
kęsisk oraz 6.2 tys. ton kęsów. Wyro­
bów gorąco walcowanych wyproduko­
wali hutnicy dodatkowo ponad 5 tys. 
ton umniejszając tym samym zaległo­
ści.
• 8 TYS. MEGAWATOGODZIN. 

Bardzo dobry wynik uzyskała załoga 
Siłowni huty. Do 30 lipca wykonała 
139 proc, planu produkcji energii e- 
tektrycznej. Dodatkowa produkcja wy­
raża się 8.822 Megawatogodzinami e- 
aergii elektrycznej.
• ŚMIERTELNY WYPADEK. 23 

Bpca na wywrotnicy wagonowej nr 2 
kombinatu zginął człowiek. Po godzi- 
aie 8 rano operator urządzeń przygo­
towania wsadu Tadeusz Musiał (łat 37, 
tonaży, troje dzieci) z niewyjaśnionych 
powodów znalazł się na płycie wy­
wrotnicy. Doznał zgniecenia głowy, a 
ciała wpadto do leja wywrotnicy. 
Wiech te» tragiczny wypadek będzie 
Ca wszwitklch oetr«żcr.iem!
• UPADEK Z WYSOKOŚCI. 25 

Bpia podczas montażu urządzeń pod­
stacji elektrycznej w Walcowni Gorą- 
ęej Blach spad! z wysokości pk. 8 me­
trów Alfred Biskupski — pracownik 
HPR. Został przewieziony do szpitala. 
M lipca przy remoncie dachu budyn­
ku ZW spadł z wysokości ok. 1® me­
trów Piotr Czyżycki — pracownik 
SPRI z Opola. Doznał złamania ręki i 
Ogólnych potłuczeń.

• MILIONY ZA POSTÓJ WAGO­
NÓW. 28 lipca średni czas postoju wa­
gonów PKP w bucie wyniósł 28.6 godz. 
Kara umowna — 2.311.570 złotych. .29 
Mpea — 29.5 godi — kara umowna — 
K338.80® złotych. 30 lipca — 29.8 godz. 
— kara umowna — 2.143.500 złotych. 
Drogo to butę kosztuje!
• PRZYJĘCIA, ZWOLNIENIA. Do 

>0 lipca przyjęto do huty 301 nowych 
pracowników, ponadto 21 z obcych 
przedsiębiorstw, 154 w ramach „akcji 
tato”. Praktyki wakacyjne odbywa 89 
•tudentów. Zwolnień było jednak tyle 
aamo co przrjęć.
• STATKIEM PO WIŚLE. Zarząd 

Zakładowy ZSMP Zakładu Remonto­
wego zorganizował wycieczkę statkiem 
po Wiśle. W tej miłej imprezie ucze­
stniczyło 112 osób — młodzieży i ich 
gości zbowidowców.

PRZEDŁUŻAMY TERMIN
Odpowiedzi na ogłoszony przez redakcje 

w numerze 29—30 z 19 lipea br. konkurs 
pn. „Kilka doniosłych wydarzeń w his­
torii Polski Ludowej” można jeszcze 
nadsyłać do 9 sierpnia br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego).

Na tych biorących udział w konkursie, 
którzy nadeślą poprawne odpowiedzi 
ezekają nagrody: radio turystyczne, ne­
seser, zegarek ręczny, wazon na kwiaty, 
portfel męski 1 torebka damska.

Życzymy szczęścia w losowania, (red.)

Z udziałem Józefa Gajewicza

PLENUM KF PZPR HiL
przyjęło harmonogram
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

kandydatów na posłów. Spotkania odbę­
dą się m.in. w zakładach i wydzia­
łach huty oraz w 12-tysięcznym środo­
wisku emerytów i rencistów. Plenum 
KF »akceptowało przedstawiony mu 
harmonogram prac przygotowawczych 
da wyborów.

W drugim punkcie obrad I sekretarz 
KF Kazimierz Miniur przedstawił cha­
rakterystykę kandydatury hutniczej or­
ganizacji partyjnej na kandydatów na 
posłów: są to towarzysze Józef Gaje- 
wiez j dotychczasowy nasz hutniczy po­
seł Stanisław Baranik. Obie te osoby 
są w środowisku kombinatu doskonale 
manę. Józef Gajewiez jest ezłonkiem 
podstawowej organizacji partyjnej Wiel­
kich Pieców i ta właśnie jego macie­
rzysta organizacja partyjna udzieliła 
mu jako pierwsza rekomendacji. Jego 
dziaiałncść na poprzednio zajmowanych

Spotkanie ze związkowcami
Z udziałem sekretarza KD PZPR Józefa Woźniaka i naczelnika dzielnicy Zdzisława 

Zaręby w miniony poniedziałek w UD odbyło się spotkanie z przewodniczącymi no­
wohuckich organizacji związków zawodowych. Tematem spotkania były sprawy 
aktualnego zaopatrzenia dzielnicy w podstawowe artykuły oraz zasady ich sprzedaży 
zarówno w świetle potrzeb załóg zakładów pracy, jak i w świetle obowiązujących za­
sad i przepisów.

W trakcie zebrania kierownik Wydziału Handlu, Drobnej Wytwórczości i Usług UD 
Maria Karewicz zapoznała zebranych ze stanem przygotowań handlu do nowego roku 
szkolnego. Omówiono także zaopatrzenie zakładów pracy w ziemiopłody.

W czasie spotkania szef DUSW płk Eugeniusz Matiak poinformował związkowców 
o sianie dyscypliny w nowohuckich pi-zedsiębiorstwach na tle obowiązywania „ustawy 
o wychowaniu w trzeźwości”, wskazując m.fn. te zakłady pracy, w których zdarzają 
się przypadki Jej łamania.

Kierownik Wydziału Opieki Społecznej UD Krystyna Mazur przedłożyła zebranym 
informację o funkcjonowaniu Terenowej Komisji ds. Przeciwdziałania Alkoholizmowi, 
wskazując na wciąż niedostateczną adaptację młodych pracowników. Duże pole do po­
pisu rysuje się tutaj dla zakładów pracy. Ich pomoc dla rodzin alkoholików, głównie 
zaś dzieci, polegać może m.in. na zakupie podręczników szkolnych, opłacaniu kolonii 
ezy obiadów itp.

Naczelnik dzielnicy zapoznał z kolei zebranych z węzłowymi problemami gospodar- 
czo-inwestycyjnymi dzielnicy, zwracając się jednocześnie z prośbą do związkowców 
o czynne włączenie się w te zagadnienia. Omówił także przebieg kampanii wyborczej 
do Sejmu PRL.

Kolejne spotkanie władz administracyjnych dzielnicy ze związkami zawodowymi za­
planowane zostało na połowę września.

U EMERYTÓW I RENCISTÓW
W przededniu Lipcowego Święta 

w Ośrodku Opieki nad Emerytami i 
Rencistami KM HiL odbyło się uro­
czyste spotkanie hutniczego środowis­
ka emerytalno-rentowego. Udział w 
nim wzięli: sekretarz KF Wacław 
Morawski, przewodniczący DRN w 
Nowej Hueie Edward Cisowski, dy­
rektor da. pracowniczych Stefan Ni­
ziołek, przewodniczący ZF ZSMP An- 
dnej Wortmann, I sekretarz POP te­
go środowiska Tadeusz Kaczanowski, 
przewodniczący ZF ZBoWiD Włady­
sław Michalski i przewodniczący Za­
rządu NSZZ przy Ośrodku Jan Kłos.
imiHHiiiiiiiiiiniiimimmiiininmiiimHiiimiiiimiiiniiiiiimmiiiuniminimi

Powstał Ośrodek Informacji i Edukacji Społecznej
Z dniem 1 sierpnia br. powołana zo- 

atała do tycia w Kombinacie HiL nowa 
jednostka organizacyjna podlegająca 
dyrektorowi naczelnemu huty. Jest nią 
Ośrodek Informacji i Edukacji Społecz­
ni Ośrodek ten przejął funkcje i za­
dania dotychczasowego Ośrodka Infor­
macji i Wydawnictw (LI) oraz Rozgło­
śni Radiowej Kombinatu (DN-3), po­
nadto dodatkowo — od Ui zadania 
obejmujące badania i analizy społeczne

Koleżance KRYSTYNIE PLASZE 
wyrasy głębokiego współczucia ■ 
powoda śmierci OJCA składają 
Kierownictwo, Koleżanki i Koledzy 
M Straży Przemysłowej i Działu 

Spraw Obronnych

Koledse inż. EUGENIUSZOWI 
JEZIORKOWI serdeczne wyrwy 
współczucia ■ powodu śmierci 
MATKI składa

Kierownictwo ZH 
oraz Koleżanki 1 Koledzy

prac przedwyborczych
stanowiskach — trudnych i niezwykłe 
odpowiedzialnych, jest hutnikom rów­
nież doskonale znana. Poznali go rów­
nież jako prezydenta mia6ta Krakowa 
i obecnie jako I sekretarza krakowskiej 
organizacji partyjnej. To samo dotyczy 
Stanisława Baranika — działacza par­
tyjnego i społecznego — bardzo praco­
witego i przy tym osoby niezwykle 
skromnej. Nic więc dziwnego, że człon­
kowie Plenum KF nie mieli żadnych 
dodatkowych pytań, a obie zapropono­
wane kandydatury przyjęli w głosowa­
niu jednomyślnie.

I sekretarz KF pogratulował obu 
kandydatom rekomendacji. Podkreślił, 
że tygodnie i miesiące jakie dzielą nas 
od wyborów będą okresem wielkiej 
kampanii politycznej w naszym kraju 
i jednocześnie egzaminem dla wszy­
stkich członków partii z osobistego za­
angażowania.

JERZY DANEK

Po powitaniu zebranych przez kie­
rownika Ośrodka Mariana Żaka głos 
zabrał sekretarz KF PZPR Wacław 
Morawski, który w swoim wystąpie­
niu omówił historyczne znaczenie 
Manifestu Lipcowego PKWN. Medala­
mi 40-lecia Polski Ludowej odznaczo­
nych zostało 36 osób, listy gratulacyjne 
od KF PZPR otrzymało 47 osób, a dy­
plomy od Zarządu NSZZ Pracowników 
KM HiL 45 wyróżniających się działa­
czy związkowych.

W części artystycznej zaprezentowa­
li się aktorzy scen krakowskich w pro­
gramie „Kwiaty z tamtych lat”, (dom)

i od LU — zadania związane z eduka­
cją społeczno-polityczną oraz ekonomi­
czną załogi.

Jednocześnie z powstaniem tej nowej 
jednostki organizacyjnej Kombinatu 
HiL zatwierdzona została jei struktu­
ra, zakres zadań i zasady działania. 
Nadzór funcjonalny nad działalnością 
Ośrodka Informacji i Edukacji Społecz­
nej, sprawować bedzie dyrektor ds. 
pracowniczych huty. (W

Kol. KRYSTYNIE i hol. JOZE­
FOWI FLACHOM z powodu śmier­
ci OJCA i TEŚCIA wyrwy głębo­
kiego współczucia składa 

Prezydium ZF LOK KM HiL

Serdeczne podziękowanie Kiero­
wnictwu i Załodze Walcowni Sla­
king ZG/G1 za pomoc w zorgani­
zowania pogrzebu naszego drogie­
go MĘ2A i OJCA

STANISŁAWA KĘPY 
składają: Żona i Synowie

W przeddzień obchodów Lipcowego
Święta, a dokładnie 19 lipca, odby­
ło się w Kombinacie HiL uroczy­

ste spotkanie ludzi, którzy swoją pracą 
zawodową i działalnością społeczną do­
brze zasłużyli na miano ludzi dobrej hut­
niczej roboty. Udział w tym spotkaniu 
wzięli: przewodniczący DRN w Nowej 
Hucie Edward Cisowski, przewodniczący 
Rady Dzielnicowej PRON Jan Kucharski, 
Naczelnik Dzielnicy Zdzisław Zaręba, se­
kretarz KF PZPR HiL Wacław Moraw­
ski, dyrektor naczelny Kombinatu HiL 
Eugeniusz Puslówka, dyrektorzy Janus» 
Razowski, Stefan Niziołek i Adam Kotu­
la, wiceprezes ZK NSZZ Jerzy Lichon i 

W poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku
przewodniczący ZF ZSMP Andrzej Wort­
mann. Obecny był również szef Woj. 
Sztabu Wojskowego w Krakowie płk 
Ryszard Dmochowski.

Przebieg tego spotkania był aupetai* 
nietypowy. Nie było długich referatów i 
wielkich wystąpień: okazało się, że te 
same treści można wyrazić w nowym, 
zwięzłym stylu. O święcie lipcowym na­
szego narodu bardzo ciekawie mówił se­
kretarz KF W. Morawski. Wyraził w 
swym wystąpieniu cześć i uznanie dla 
hutniczego trudu. Serdeczne życzenia i 
gratulacje przekazał następnie wyróżnia­
jącym się w pracy hutnikom naczelnik 
dzielnicy Zdz. Zaręba.

Jeszcze jedno eiekawe nowutn. O:oż 
przewidzianych do dekoracji odznaczenia­
mi państwowymi i innymi wyróżnienia­
mi pracowników tym razem nie wywo­
ływał nikt do wystąpienia przed podium. 
Nazwiska wyróżnionych podał wcześniej 
„Głos”, a dekoracja odbyła się w rzę­
dach. w których zasiedli wyróżniani pra­
cownicy. Było jednak odznaczeń nieco 
więcej niż wcześniej ogłoszono, dlatego z 
przyjemnością przytoczę nazwiska. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowani zostali: Józef Zdra­
dzisz — długoletni pracownik huty i 
działacz społeczny, kierownik LI ora» 
8tanisław Radwański — emeryt, były 
pracownik ZM. Medalem „Za zasługi dla 
obronności kraju” odznaczony został dy­
rektor ds. pracowniczych Stefan Nizio­
łek. Złotą Odznaką „Za zasługi dla kora- 
biaatu HiL” wyróżnieni zostali Władysław 
Grymek z TP i Zdzisław Palka z „Ener- 
goaparatury”. Medalem 40-lecia Polski 
Ludowej odznaczony został Janusz Engel 
— rencista, długoletni pracownik LK.

W części artystycznej spotkania wystą­
pili artyści scen krakowskich. (jd)

POTRZEBNI 
INŻYNIEROWIE I TECHNICY

Kombinat Metalurgiczny Huta im. Le­
nina zatrudni od zaraz 1» inżynierów bu­
dowlanych lub techników budowlanych 
z uprawnieniami budowlanymi. Dla 2 in­
żynierów budowlanych zamiejscowych z 
uprawnieniami budowlanymi i ze stażem 
pracy w zawodzie co najmniej 10-letn:m 
istnieje możliwość przyznania hotelu ro­
dzinnego do czasu otrzymania mieszkania.

W sprawie przyjęcia do pracy należy 
zgłosić się w Dziale Kadr i Analiz Spo­
łecznych Kombinatu, bud. Z, pok. 14. teL 
44-46-66 wewnętrzny 68-90 w godzinach 
od 7 do 15.

OGŁOSZENIA
MAREK GARA zamieszkały w Nowej 

Hucie, os. Centrum „A" 8/59, zgubił pra­
wo jazdy wydane przez Wydział Komu­
nikacji Urzędu Dzielnicowego w Nowej 
Hueie.

JÓZEF JERZY DYDAS, zamieszkały w 
Nowej Hucie os. Centrum ,JD” 1/48. zgu­
bił prawo jazdy kat. B. wydane przez 
Wydział Komunikacji Urzędu Dzielnico­
wego w Nowej Hucie.

ANDRZEJ NOWAK zam. w Nowej Hu­
cie os Jagiellońskie 3/17, zgubił prawo 
jazdy wydane przez Wydział Komunikacji 
Urzędu Dzielnicowego w Nowej Hucie.

WIEŃCZYSŁAW MIOSCKA zam w 
Krakowie os. Słoneczne 15/10. zgubił 
prawo jazdy na samochód wydane przez 
Urząd Dzielnicowy w Nowej Hucie.

STANISŁAW ZIEMNIAK zam. w Luto- 
wiskach 33. woj. Krosno, zgubił prawo 
jazdy na ciągnik.

STRUNA 2 GŁOS NUWU HuTY



Wyniki pracy „trójek partyjnych
„Trójka partyjna” w składzie: Ma­

rian Włoch. Janusz Konarski i Zdzi­
sław Kochańczyk zajęła się realizają 
uchwały Egzekutywy KF PZPR HiL 
oraz Komitetu Zakładowego w zakła­
dzie nr 3 HPR — w sprawach doty­
czących tego przedsiębiorstwa. Stwier­
dziła, że informacja o stanie realiza­
cji wspomnianej uchwały została 17 
września ub. roku przedstawiona KF. 
Ze sprawozdania tego wynika, że 
uchwała w dziedzinie problematyki 
wewnątrzpartyjnej realizowana jest 
należycie choć nie bez trudności (cho­
dzi tu zwłaszcza o rozwój organizacji 
partyjnej). Jeżeli idzie natomiast o 
sprawy socjalno-bytowe to spośród 6 
założonych do wykonania punktów, w 
pełni zrealizowane zostały trzy: doty­
czą one przydziału mieszkań dla zało­
gi HPR, przyznania odznak „Zasłużo­
ny dla Kombinatu HiL” oraz Medalu 
40-lecia Polski Ludowej. Podkreśla się 
również, że powstała możliwość od­
zysku mieszkań kwaterunkowych po 
pracownikach HPR.

W wyniku rozmów przeprowadzo­
nych przez dyrektorów naczelnych 
HPR — Katowice oraz Kombinatu

Niepotrzebne 
i niemodne?

zast.
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dległym wydziałowi terenie z wszel­
kiego rodzaju odpadów, złomu żelaz­
nego, części wagonowych.

Słowo się rzekło i słowo zostało do­
trzymane. Wielka społeczna akcja 
zbiórki złomu została wykonana w 
dniu 17 lipca. Brało w niej udział — 
ochotniczo —«ponad 70 proc, całej za­
łogi.. Wraz z załogą pracował 
kierownika Wydziału ds. technicznych 
Mieczysław Żurek oraz inżynier Hen­
ryk Trojan.

Efekt? Zmiany „A”, „B” i „C” ze­
brały 53.700 kg złomu żelaznego, któ­
ry przekazano jako złom wsadowy 
Stalowni Martenowskiej. Uzyskane ze 
sprzedaży tego surowca pieniądze, * 
będzie ich ponad 100 tys. złotych, 
przeznacza załoga na zasilenie Fun­
duszu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole.

Wyróżnili się szczególnie: starszy 
mistrz Krzysztof Krzysztofek, prze­
wodniczący Zarządu Zmianowego 
NSZZ Józef Gancarczyk, maszynista 
Stanisław Witas.

Po czynie przedstawiciele tej zało­
gi powiedzieli nam, że z przebiegu 
akcji są bardzo zadowoleni i coś jesz­
cze: — To co zrobiliśmy traktujemy 
jako pierwszy etap realizacji zobowią­
zania, podejmiemy wkrótce drugi, po­
dobny czyn. Złomu jest dość, a więc' 
będzie co zbierać, przyczyni się to 
zresztą do zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu pociągów (skrajnia kolejowa).

No więc co — ozy można mówić o 
tym, że zobowiązania i czyny społecz­
ne przeżyły się, że stały się niepotrze­
bne i niemodne? JERZY DANEK 

HiL możliwy jest udział Zakładu nr 
3 w realizacji budownictwa mieszka­
niowego w ramach spółdzielni „Hut­
nik”. KZ PZPR zobowiązał dyrekto­
ra Zakładu nr 3 do pilofowania tej 
niesłychanie ważnej dla załogi spra­
wy.

9 punktów uchwały dotyczyło za­
gadnień produkcyjno-gospodarczych. W 
tej dziedzinie realizacja podjętych po­
stanowień jest niestety mniej efekty­
wna. Nie ruszyła np. z miejsca spra­
wa oczyszczania terenu Stalowni z py­
łu oraz bieżącej konserwacji dróg. Nie 
doszło do spotkania przedstawicieli 
działów zaopatrzenia HPR i Kombina­
tu HiL. Nie został także wprowadzo­
ny w życie wniosek o otwarcie waha­
dłowych kursów autobusu na trasie 
brama główna HiL — Centralne La­
boratorium (utrudnia to dojazd pra­
cownikom 
nasilenia 
trudności 
nej liczby 
towej, a także miejsc w punktach ich 
wydawania. Nie 'załatwiono również 
sprawy sanitariatu w budynku admi- 
nistracyjno-socjalnym Stalowni Mar-

w godzinach szczytowego 
ruchu). "Występują nadal 

z zapewnieniem dostatecz- 
posiłków dla załogi remon-

WCZASY NA DZIAŁKACH
18-dniowe wczasy na działkach zorganizował ostatnio Polski Komitet Pomocy Spo­

łecznej przy współudziale Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów.
— Należy podkreślić — mówi wiceprzewodnicząca ZD PKPS ANNA FILEK 

czną pomoc ze strony komitetów osiedlowych, nowohuckich spółdzielni mieszkaniowych 
„Czyżyny" i ..Hutnik", a także zakładów pracy, które udostępniły nam swe autokary. 
Dużo wysiłku włożyła kierowniczka tych wczasów Janina Dziechciowska.

Z wypoczynku na działkach skorzystały 44 osoby. Wszystkie są zadowolone z zapro­
szenia i z wdzięcznością zwracają się do organizatorów ze słowami podzięk!.

W, budynku PSM odbyło się uroczyste zakończenie wczasów. Zwycięzcy olimpiady 
sportowej, którą wcześniej rozegrano, utrzymali nagrody rzeczówe.

W mir.iony poniedziałek dobieg! końca kolejny turnus tych nietypowych wczasów, 
tym razem zorganizowany w Niepołomicąch z udziałem 30 osób. W Bukowinie rozpocz- 
nie się następny, w którym uczestniczyć będzie 35 osób. V

Tak oto przy dobrych chęciach i pewnej dozie inwencji można zorganizować bied­
nym i steranym życiem ludziom atrakcyjny wypoczynek letni, (dom)

ZTUl-

Łokowcy KMffiL na rzecz Narodowego Czynu Pomocy Szkole

też od— 
wlącze- 
lokow-

działał-

Prezydium ZF Ligi Obrony Kraju 
KM HiL z dużą uwagą wysłuchało 
treści Uchwały IV Plenum Zarządu 
Głównego LOK dotyczącej „Narodo­
wego Czynu Pomocy Szkole” wyraża­
jąc pełne poparcie dla tego szlachet­
nego przedsięwzięcia. Podjęto 
powiednie działania o czynne 
nie się hutniczej organizacji 
skiej do tej akcji.

Pierwszym krokiem takiej 
ności stało się przeprowadzenie zawo­
dów sprawnościowo-obrońnych w SP 
nr 2 w os. Niepodległości, a także 
przyzakładowej Zasadniczej Szkole Za­
wodowej kombinatu. W tej placówce 
aktyw Klubu Oficerów Rezerwy zor­
ganizował konkursy wiedzy o Ludo­
wym Wojsku Polskim i Ruchu Oporu 
w czasie II wojny światowej. Prze- 
prowadzorio ponadto wstępne rozmowy 
z dyrekcją SP nr 153 w os. Dywizjo­
nu 303 w sprawie objęcia patronatu 
przez ZF LOK nad szczepem harcer­
skim tej szkoły. Ustalono, że pomie-

i r

tenowskiej.
Szereg innych ważnych kwestii u- 

dało się załatwić pomyślnie: przykła­
dem może być opracowanie harmono­
gramu wykonania magistrali spawal­
niczych.

Całkiem innym tematem, daleko od­
biegającym od wszystkich pozosta­
łych, zajęła się „trójka” w składzie: 
Adam Fryc, Bogdan Michałkiewicz i 
Wacław Moryto. Tematem tym są 
spraw związane z działalności Klubu 
Sportowego Hutnik. Uchwała Egzeku­
tywy KF PZPR HiL podjęta 7 wrześ­
nia ub. roku nie jest jednak realizo­
wana zbyt prawidłowo. Szereg jej 
punktów zostało wykonanych tylko 
częściowo, niektóre pozostały niestety 
bez żadnego efektu. Te nie zrealizowa­
ne sprawy dotyczą rozmaitych zagad­
nień — organizacyjnych, inwestycyj­
nych i socjalnych.

Zespół dokonujący kontroli, w mel­
dunku złożonym o jej wynikach w 
KF stwierdza ogólny niezadowalający 
postęp realizacji odnośnej uchwały. 
Jest to ważny sygnał do bardziej wni­
kliwego zajęcia się .sprawami hutni­
czego klubu.

szczenią znajdujące się w piwnicy 
szkoły zostaną zaadaptowane na strzel­
nicę z broni pneumatycznej.

Niezależnie od doraźnych działań 
na terenie dzielnicy ZF LOK przycho­
dzi z, pomocą w terenie. Opiekuje się 
Młodzieżowym Ośrodkiem Wychowaw­
czym w Mszanie Dolnej, gdzie prze­
bywa blisko 40 wychowanków. Rów­
nież tam lokowcy- organizują zawody 
strzeleckie z broni pneumatycznej, a 
także sprawnościowo-obronne, połączo­
ne ze zdobywaniem Odznaki ,.OSO”. 
Nie trzeba w tym miejscu dodawać, 
że przeprowadzanie zawodów strze­
leckich (było też strzelanie z broni 
palnej!) w ośrodkach, gdzie przebywa 
młodzież będąca na bakier z prawem 
jest niesłychanie trudne i ryzykowne, 
ale — okazuje się także potrzebne. Pod­
czas ostatnich zawodów młodzież by­
ła bardzo zdyscyplinowana, i ku za­
skoczeniu samego dyrektora placówki 
Ryszarda Koniarka, zdobyła się nawet
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po 50 osób w turnusie. Umowa podpi­
sana została również wspólnie z Budo- 
stalem, ale 10. Tej owocnej współpra­
cy można zatem tylko przyklasnąćl 
Każdą 50-osobową grupę przywozić i 
odwozić będzie autobus huty.

Nowum jest również współpraca na 
polu wczasowym z Hutą Nikśic w re­
jonie Czarnej Góry. Uzyskała tu huta 

30 miejsc w hotelu w miejscowości 
łgało koło Herceg Novi.

Wypoczynek we wrześniu.
Dyrektor sumuje ilość miejsc. Z 

wielką satysfakcją (nie dziwię się bo­
wiem ma w tym duży osobisty udział) 
mówi: łącznie 440 osób — pracowni­
ków huty i członków ich rodzin sko-

HUTNICY
NAD ADRIATYKIEM

rzysta z wypoczynku nad Adriatykiem. 
Nieźle! Budostale — 3 i 10 wyślą na­
tomiast do Jugosławii ok. 160 osób.

Teraz pytanie co huta daje w zamian 
partnerowi jugosłowiańskiemu. Otóż 
udostępnia wypoczynek w Krynicy i 
Zakopanem, ale uwaga, to bardzo 
istotne — w Zakopanem znaczną część 
miejsc wykorzystają Jugosłowianie w 
okresie zimy. Warto również pod­
kreślić i to, że część naszych gości, 
ponad uzdrowiska przedłożyła pobyt 
w... Krakowie — zwiedzanie miasta i 
jego zabytków.

Zdecydowana większość wczasowi­
czów z huty wyjeżdża do Jugosławii 
autobusami kombinatu. Tylko ok. 10 
proc, osób decyduje się na podróż ko­
leją. W trosce o maksymalny komfort 
przejazdu udało się Hucie załatwić noc­
legi na Węgrzech-, w drodze do Jugosła­
wii i z powrotem. W ten sposób ucią­
żliwości długiej i męczącej podróży zo­
staną poważnie zredukowane.

Jak z tego widać kontakty wczaso­
we z zagranicą ma huta dobre, bardzo 
korzystne. Warto je podtrzymać, a w 
roku przyszłym — jeżeli tylko będzie 
możliwe — rozszerzyć. Dla hutników 
bowiem wypoczynek nad Adriatykiem 
to sprawa bardzo ważna j również 
wielka atrakcja, (jd) 

na słowa podziękowania dla lokowców 
z KM HiL za przeprowadzenie u nich 
tak pożytecznej imprezy. Tym bar­
dziej więc słowa uznania należą się 
Marianów, Zobkowi, Józefowi Plasze, 
Stanisławowi Pasuli, Aleksandrowi 
Orłowi i Janowi Kopciowi, którzy 
podjęli się tego zadania. Lokowcy za- • 
prosili w rewanżu młodych wychowan­
ków z Ośrodka Wychowawczego z 
Mszany Dolnej do odwiedzenia Nowej 
Huty i zapoznania się z funkcjonwa- 
niem kombinatu, a także samej orga­
nizacji lokowskiej.

Jak zapowiadają aktywiści hutni­
czej organizacji lokowskiej, od wrze­
śnia. wraz z początkiem nowego roku 
szkolnego, podejmą oni na nowo od­
powiednie działania zmierzające do 
większego zaangażowania swoich człon­
ków w realizację Uchwały dotyczącej 
„Narodowego Czynu Pomocy Szkole”.

ALEKSANDER SKARŁA 
korespondent
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A jednak coś się robi...
Jeśli poprawić warunki pracy zało­

gi, można by osiągnąć dużo lepsze 
w., niki produkcyjne, a zatem i więk­
sze korzyści materialne. To zdanie jak 
bumerang wraca w dyskusjach na każ­
dej naradzie, w której uczestniczą od­
lewnicy z Zakładu Mechanicznego.

Wizyta ministra Zb. Szałajdy w Od­
lewni Żeliwa była wymownym przy­
kładem zainteresowania władz warun­
kami pracy jednego z najstarszych 
-wydziałów naszej huty. Padły wnios­
ki i konkretne zalecenia dla dyrekcji 
kombinatu i kierownictwa Zakładu 
Mechaniczno-Odlewniczego. Jednocze­
śnie stwierdzono wówczas, że zanied­
bania nie mogą występować w przy­
szłości. Odlewnie W-l muszą być mo­
dernizowane.

Od wspomnianej wizyty minęło już 
kilka lat. cóż zatem zmieniło i popra­

wiło się w Odlewniach ZM? W wydziale 
„przejaśniało” — specjalna grupa u- 
sługowo-remontowa „Hutnik” wymy­
ła szyby w halach produkcyjnych, u- 
sunięto tony pyłu nagromadzonego na 
konstrukcjach stalowych, poprawiono 
oświetlenie elektryczne. W popular­
nych poniedziałkach bhp-owskich bie- 
rze udział nie tylko dozór techniczny 
i służby bhp, ale również kierownic­
two Zakładu. Wydawać by się mogło, 
że w Odlewniach zmiany są duże, tak 
jednak nie jest, a przynajmniej nie na 
wszystkich odcinkach: kraty wstrząso­
we w Odlewni Żeliwa przekraczają 
wszelkie dopuszczalne normy zapyle­
nia. W czasie ich pracy w hali jest po 
prostu ciemno, zraszanie wodne nie 
daje żadnych rezultatów.

Przed piecami żeliwnym! brak Jest 
odciągów wentylacyjnych. Opary sodu, 

manganu, krzemu unoszą się w powie­
trzu zatruwając organizmy pracują­
cych tam ludzi.

Brak siły przerobowej to najwięk­
szy szkopuł, dużo by należało zrobić, 
ale brak wykonawców opóźnia ko­
nieczne zmiany. Dlatego też z trudnoś­
cią wiąże się koniec z końcem i sto­
pniowo na najtrudniejszych odcinkach 
poprawia warunki pracy, np.: w oczy­
szczalni wlewnic — finalnym punkcie 
wydziału — w ciągu tego tygodnia za­
montowano urządzenie odpylające, 
które ulżą pracy oczyszczaczy. Urzą­
dzenie ważyło kilkadziesiąt ton, prace 
głównie wykonała własna załoga przy 
znacznej pomocy przedsiębiorstwa re­
montowego „Remak” z Opola.

Mówi, się, że odlewnictwo to przy­
szłość XXI wieku, a modernizacja hut­
niczych odlewni, unowocześnienie pro­
dukcji odlewniczej dla potrzeb hut­
nictwa i kooperantów pozwoK nam 
może już wybiec w niedaleką przysz­
łość.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

POWROTY DZIECI
Jak informuje Ośrodek Wczasów i Ko­

lonii KM HiL, ix>wrót dzieci z II turnusu 
kolonii i obozów odbędzie się w następu­
jących terminach:

3 sierpnia godz. 14 z Piwnicznej, 3 sier­
pnia o godz. 14 z Białki i 3 sierpnia • 
godz. 15 — ze Szczawnicy. 4 sierpnia o 
godz. 13 z Porąbki; 6 sierpnia o godz. 9 
ze Świnoujścia; 7 sierpnia o godz. 15 z Za­
kopanego; 8 sierpnia o godz. 6.58 (na dwo­
rzec główny PKP) z Mysłaków; 9 sierpnia 
o godz. 12 z Łapanowa, 10 bm. godz. 13 
z Nawojowej i również 10 bm. o godz. 
13 z Jordanowa; 12 bm. o godz. 10.40 
(dworzec Kraków-Płaszów) z Ostrowa 
i o godz. 14 z Jabłonki, 13 bm. godz. 1« 
z Dobrej; 14 hm. o godz. 15 z Krynicy 
i 17 bm. o godz. 15 z Rytra.

WYJAZDY HI TURNUSU
J bm. o godz. 8 do Białki i o godz. 1» 

do Piwnicznej, 4 bm. o godz. 8 do Po­
rąbki i o godz. 21 do Świnoujścia; 7 bm. 
o godz. 8 do Zakopanego (obóz) i o godz. 
18.30 do Mysłaków (obóz), 8 bm. o godz. • 
do Łapanowa, 18 bm. o godz. 14 do Na­
wojowej i 11 bm. o godz. 21 do Ostrowa.
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NIERZETELNOŚĆ I „KOMINY" PŁACOWE
Obiecałem w poprzednim wydaniu „Głosu” 

postawić szefom suwnicowej z ZB jednobrzmią­
ce pytania: dlaczego do tego doszło, czym 
kierowali się tolerując tak wysokie oraz nie w 
pełni zasłużone zarobki? Odbyłem w Zakładzie 
ZB kilka rozmów, a oto poniżej relacje z nich. 
Komentarz wydaje się całkowicie zbędny, są­
dzę, że moi rozmówcy byli szczerzy i powiedzie­
li wszystko.

TADEUSZ DUDEK — pełniący obowiązki mi­
strza na zmianie „B” w mechanicznym utrzymaniu 
ruchu Wydziału B-l:

— U mnie ta pani pracowała normalnie, na eta­
cie, jako suwnicowa. Chciałbym wyraźnie pod­
kreślić, że nie wszystkie umowy-zlecenia, które 
biała, wykorzystywała na naszej zmianie. Był ta­
ki przypadek, że ludzie szli na urlop, szła i ona: 
podeszła i zapytała, czy mogła by parę dni w cza­
sie urlopu przepracować. Wspólnie z kierownictwem 
wyraziliśmy zgodę.

Pani Z. pracowała na wysyłce blachy, w warun­
kach bardzo dobrych. Stąd trudno się dziwić, że 
wytrzymywała po 16 godzin na dobę. Nawału pra­
cy tu nie ma — dwie, trzy godziny intensywnej 
roboty i pół godziny przerwy, można odpocząć. 
Po podstawieniu wagonów praca ruszała znów 
mocnym rytmem.

A prawo pracy?
— Mam sytuację taką, że muszę obsadzić 25 

suwnic, a nie mam operatorów. Automatycznie mu­
szę kogoś z poprzedniej zmiany zostawić żeby pro­
dukcja szła. Wszystkim nam zależy na tym, aby 
plan wykonać i uzyskać premię. Według prawa 
wolno maksymalnie pracować 12 godzin bez przer­
wy, ale życie wykazuje coś innego. Pytam: kto o 
godzinie 2 w nocy zechce pójść po pracy do do­
mu? Albo kto mi o tej porze przyjdzie do pracy? 
Była to więc konieczność.

Powiem szczerze: nie wszyscy chcą dziś dodat­
kowo pracować i więcej zarobić. Jednych interesu­
ją umowy-zlecenia, a drugich — wcale. Chcą skoń­
czyć pracę i iść do domu. Suwnicowa pani Z. po­
trzebowała pieniędzy gdyż buduje domek — sa­
ma prosiła o dodatkową pracę.

Czy gdyby dziś były takie potrzeby robiłby pan 
to samo?

— Tak. Produkcja musi być wykonana, rozu­
miemy to doskonale. Bez naszej blachy stanęłyby 
inne zakłady produkcyjne. Musiałbym więc sko­
rzystać z każdego pracownika, który się zgłosi, 
względnie z każdego, kogo uda mi się namówić, 
aby został w pracy.

Osobiście jestem bardzo zaskoczony tym, że pie­
niądze z realizacji umów-zleceń zostały włączone 
do podstawy wymiaru emerytury. Nie powinno tak 
być. Gdyby suwnicowa, o której mówimy, praco­
wała w godzinach nadliczbowych, a nie na zlece­

nie. zarobki jej byłyby o wjęle niższe i nie było­
by takich paradoksów jakie wystąpiły.

Mgr inż. ANDRZEJ SKROBALAK — mechanik 
Wydziału B-l:

— Mam mieć na zmianie w służbie utrzymania 
ruchu 428 osób, w tym 156 operatorów suwnic. To 
jest jednak teoria. Żeby wydział mógł normalnie 
pracować musi być na rannej zmianie obsadzonych 
minimum 24 suwnic. Po południu i w nocy — 22 
suwnice. Obecnie regułą jednak jest że na każdej 
zmianie zatrudniam dodatkowo od 2 do 4 suwnico­
wych — na umowę-zlecenie, lub w godzinach nad­
liczbowych. Taka jest konieczność.

Na rannej zmianie nikt obecnie nie podejmuje 
chętnie dodatkowej pracy gdyż obowiązuje naj­
mniejsza zryczałtowana stawka. Aby zdopingować

pracowników, dodatkowo płacimy z funduszu mi­
strzowskiego po 300 złotych. Naturalnie tylko suw­
nicowym, których najbardziej jest brak.

Wracając do sprawy pani Z. stwierdzam, że jej 
praca nie należała do trudnych, a więc była ona 
w stanie wytrzymać fizycznie po 16 godzin na do­
bę w pracy. Dlatego godziłem się na jej dodat­
kowe zatrudnienie. W okresie tym, co wyraźnie 
podkreślam, każdy suwnicowy, który wyraził chęć 
mógł u nas podjąć dodatkową pracę.

Faktem jest, że zginęła książka pracy suwnicy, 
lecz zatrudnienie pani Z. było odnotowane w książ­
ce pracy Oddziału.

Co mogło stać się z książką?
— Brakuje u nas nie tylko tej książki. Nie było 

gdzie ich przechowywać, nie dysponowaliśmy bo­
wiem zamykanymi pomieszczeniami. Obecnie robi 
się takie pomieszczenie i nic już nie powinno zgi­
nąć. Książkę po prostu ktoś zabrał.

Mam polecenie szefa Zakładu ograniczające 
ilość ryczałtów (umów-zleceń) w godzinach nadlicz­
bowych do 4 w miesiącu. Ż uwagi na mały po­
tencjał remontowy i awaryjność urządzeń jestem 
zmuszony niejednokrotnie zatrudniać drugie tyle 
osób w miesiącu. Taka jest konieczność.

A przepisy prawa pracy?
— Przy 16 godzinach powinna być zgoda Inspek­

cji Pracy. Zgody takiej nie miałem, nie występo­
wałem nawet o nią. Traktowałem sprawę tak: 
trzeba, to robimy nie wnikając w przepisy pra­
wa.

Gdyby dziś były takie potrzeby też zatrudniałby 
pan pracowników po 16 godzin na dobę ryzykując 
wypadek?

— Tak, musiałbym tak robić choć zdaję sobie 
sprawę z konsekwencji.

Mgr inż. JAN STANIEWSKI — ia.st. kierowni­
ka Zakładu ZB ds. technicznych:

— Z powodu ustawicznego braku suwnicowych, 
dla zapewnienia rytmicznej pracy wydziału za­
trudniamy suwnicowych po 16 godzin. Jesteśmy do 
tego zmuszeni. Argumentów nie będę już powta­
rzał.

Próbowaliśmy stworzyć harmonogram pracy 
suwnicowych obejmujący wszyskich zatrudnio­
nych, aby równomiernie obciążyć całą załogę. Nie 
byłoby wtedy żadnych „kominów płacowych”, ani 
przeciążania ludzi. Niestety, większość suwnico­
wych nie zaakceptowała naszej propozycji. Musiało 
pozostać tak jak było: dodatkową pracę bierze ten 
kto chce.

Czy i dziś postąpiłby pan tak samo?
— Na pewno gdybym musiał, godziłbym się na 

16-godzinną pracę. Jestem teraz jednak ostrożniej­
szy i na własne ryzyko dopuszczam tylko do kilku 
dodatkowych dniówek, ale nie do kilkunastu...

TEGO DOSZŁO?
Mgr inż. BOGUSŁAW OCHAB — szef produkcji 

Zakładu ZB:
— Sytuacja kadrowa w grupie suwnicowych jest 

u nas bardzo ciężka. Mieliśmy w czerwcu 1980 ro­
ku 144 suwnicowych, podczas gdy w czerwcu 1984 
roku — 118, w tym 8 uczniów, których nie można 
samodzielnie dopuścić do pracy. Dla utrzymania 
normalnego toku produkcji konieczne jest więc za­
trudnianie dodatkowych pracowników ponieważ 
stan załogi nie gwarantuje minimum obsad. Chęt­
nych do podjęcia pracy w dniach wolnych lub po 
normalnych godzinach pracy nie było i nie ma zbyt 
wielu. W tej sytuacji zachodziła konieczność nad­
miernego zatrudniania poszczególnych pracowni­
ków: z tym faktem niestety musiałem się godzić.

Mówię o czerwcu 1984 roku, ale zupełnie tak sa­
mo jest i dzisiaj, a regulacja płac dokonana w hut­
nictwie problemu nie rozwiązała. Nadal płacowo 
nie jesteśmy jako huta atrakcyjni. Jedynym roz­
wiązaniem problemu ograniczenia godzin nadlicz­
bowych jest — moim zdaniem — zwiększenie za­
trudnienia. Wracam tu do postulowanego przez nas 
projektu, aby umożliwić jednemu lub dwóm rocz­
nikom w województwie miejskim krakowskim od­
służenie wojska podczas pracy w hucie. Takie roz­
wiązanie stosuje już na przykład hutnictwo bułgar­
skie (Nowa Huta w Kremikowcach). Młody pracow­
nik po przepracowaniu w Kombinacie HiL 3—4 
lat, stanie się — jak sądzę — stałym pracownikiem 
huty.

Tyle wypowiedzi zainteresowanych problemem osób 
2 Zakładu ZB. Postaram się jeszcze podać Czytelni­
kom propozycje kierownictwa Kombinatu HiL. Ale 
o tym już w następnym wydaniu „Głosu”.

JERZY DANEK

Od LEGO do LOGO W lipcowym numerze
Eksplozja zainteresowań minikomputerami trwa, ar­

tykuły i rozmowy z uczonymi w „Polityce", specjal­
na wkładka w „Przeglądzie Technicznym” — magazyn 
poświęcony komputerom z kursem języka LOGO, po­
wstające spontanicznie „kluby minikomputerowe”, 
giełdy komputerów osobistych, pokazy pracy minikom­
puterów dla zwiedzających Muzeum Techniki w War­
szawie, itd., itd.

Podobno od 1986 roku tech­
nika pracy z minikomputerem 
i podstawy informatyki wejdą 
do programów szkolnych. Na 
pytanie: moda czy koniecz­
ność. odpowiadamy: koniecz­
ność. i proponujemy wszyst­
kim niecierpliwym i cieka­
wym. pierwszy w Nowej Hu­
cie. otwarty ..Kur« programo­
wania w języku BASIC na 
minikomputerach”. Program 
kursu opracowali informatycy 
z krakowskiego NOT. Organi­
zatorami są: OŚTOdek Szkole­
nia NOT w Krakowie i Ośro­
dek Kultury KM HiL. Celem 
kursu jest zapoznanie słucha­
czy z zasadami pisania, testo­
wania i uruchamiania progra­
mów w języku BASIC. Ukoń­
czenie tego kursu umożliwi 
samodzielne programowanie 
w języku BASIC, popularyza­
cje tego języka w naucza­
niu. efektywne wykorzystanie 
aprzętu przez posiadaczy kom­
puterów osobistych i biuro­
wych. Uczestnikami kursu 
powinny być osoby z co naj­
mniej średnim wykształce­
niem. Kurs trwa 70 godzin. 
Zajęcia teoretyczne i prakty­
czne będą prowadzone od 
września w poniedriełki i śro­
dy od godz. 16.30.

je i opłaty przyjmuje Ośrodek 
Kultury KM HiL, ul. Majakow­
skiego 2, teł. 44-27-65 w godz. 
10—16. Liczba miejsc ograni­
czona.

W Muzeum Techniki w 
Warszawie obserwowałam 11- 
letaiego chłopca, który szalał 
na MERITUM-L Ta fascyna­
cja udziela się i dlatego pro­
ponujemy. na początek, kurs.

DANUTA SZYMOŃSKA

Kurs jest płatny *e zniżką 
dla pracowników KM HiL i 
rodzin. Karty »głoszeń wyda-

Bystrość, logika, zwracanie uwagi na szczegóły, kon­
centracja, rozwaga, metodyczność, umiejętności or­
ganizacyjne, jasność wyrażania się, dynamizm, ambi­
cja, umiejętność pracy zespołowej, uspołecznienie... to 
wymagania, jakie stawia przed doskonałym progra­
mistą komputer, ale ti£:że cechy, które komputer, po­
dobno, kształtuje.

„Doświadczonego mistrza"
Ukazał się już ar 18—14/® (lipcowy) „Doświadczonego Mistrza^ 

Jest to — jak zapowiada redakcja — jeden z ostatnich numerów łą­
czonych. Od września pismo ma się ukazywać stale jako faktyczny 
dwutygodnik, oa powinno lachęcić do sięgania po aiego tych czytel­
ków, których dziś od^raaza od lektury memał książkowa objętość 
periodyku — 88 stixm «o miesiąc. Chociaż jednocześnie na tych stro­
nach jest z czego wybierać, są pozycje mogące zainteresować arów 
no kadrę średniego doeoru, jak i pozostałych pracowników hutnictwa

Numer obecny przynosi między innymi historię statusu mistrza po 
wojnie i relacje z redakcyjnych spotkań, poświęconych 40-leciu hut» 
nictwa w PRL. Na uwagę zasługuje wywiad L Krsywenos ze Zdsi» 
siawem Smagałą, mietraern utrzymania ruchu HiL, dotyczący pralce 
tycznych spraw postępu technicznego oraz relacja — spóźniona nie»’ 
stety — Aleksandra Grsybcsyka z konferencji poświęconej roli mis­
trzów, jaka z udziałem naukowców i praktyków odbyła się w Poz­
naniu. Z artykułów dotyczących techniki odnotować warto kolejną 
część eykiu o rozwoju technologii walcowniczych, pasanego przez A. 
Węgrsyna, ciekawy opis metalurgii plazmowej A. Balińskiego, omó­
wienie nowo wydanej encyklopedii .Metalurgia”, Hczae patenty hut­
nicze. Ponadto • granicach współuczestnictwa w zarządzaniu pasze 
l. Otaewaki, • systemach zachęt do pracy M. Wawrykiewiez, zaś w 
stałym dziale „Prawnik radzi" znajdujęmy tym razem kompletne 
zestawienie przepisów obowiązujących w sprawach jakości odlewów.

W sprawie ekwiwalentu węglowego
Minister pracy, płac i spraw socjalnych Stanisław Gębala za» 

komunikował: w »wjązku ae zmianą ceny detalicznej węgla, do­
konaną 1 kwietnia be. niniejszym zawiadamiam, że przy ustala­
nia wartości deputatów węglowych wydawanych w naturze orau 
kwoty ekwiwalentów pieniężnych, wypłacanych w zamian za ta 
deputaty, przyjmuje aię aa podstawę cenę węgla wynoszącą 2.406 
złotych aa 1 tonę. Jednocześnie informuję, ie realizacja powyu» 
saej zasady następuje w ramach środków na wynagrodzeni^ 
tworzonych i rozliczanych przez przedsiębiorstwa w obowiązują­
cym trybie.

Decyzja w sgrmwse rozwiązanie tego zagadnienia należeć będzie 
zatem <to huty. Może mta óę ją pomyślnie zrealizować... (jd)

S3WNA 4 GŁOS NOWEJ MUW



Nowohuckie „DOMINO” stanowi filię Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego w Krakowie. Powołane zostało do życia dwa­
dzieścia lat temu z myślą o paniach głównie żonach hutników, 
pragnących uzupełnić niedobory budżetu domowego. Dzisiejszy 
zakład zdominowa ła młodzież. Osiemdziesiąt procent załogi 
to absolwentki szkoły przyzakładowej.

O
 młodzieży pracującej nie 

zawsze mówi się dobrze.

Czasami miewa ona kłopo­
ty z dyscypliną, z przysto­
sowaniem się do obowiązu­
jących w przedsiębiorstwach 

rygorów. Tutaj odwrotnie. Jak wynika 
ze słów kierownika filii Marii Ziółkow. 
skiej dziewczęta spisują się na medal. 
Nie ma z nimi kłopotów. Co więcej 
— najlepsza w „Dominie” pod 
względem wydajności i jakości 
pracy jest dziewczyna, która w ubieg­
łym roku ukończyła szkolę — Ewa Pa­
ra. Zarabia najwięcej ze wszystkich; 
potrafi „wyciągnąć” miesięcznie po­
nad 23 tysiące złotych.

Dobrej adaptacji młodzieży sprzyja 
życzliwość i pomoc pań o dłuższym 
stażu. Szczególnie duża w tym zasłu­
ga brygadzistek: Anny Bajdzik i Ste. 
fanii Dybczak. Niepoślednią też rolę od­
grywa, moim zdaniem, obowiązująca 
tu zdrowa zasada akordu: jaka praca, 
taka płaca. Bo, jak wiadomo, młodzież 
lubi widzieć wyraźny związek między 
jednym a drugim.

— Staramy się robić rzeczy atra­
kcyjne, a nie drogie...

— mówi Maria Ziółkowska. Podkre­
śla. że dzięki temu wyroby „Domina” 
cieszą się dużym powodzeniem na ryn­
ku krajowym.

Produkcja zakładu w Nowej Hucie 
przeznaczona jest dla dzieci i młodzie­
ży. Dla maluchów do 2 lat robione sa 
śpioszki ze stuprocentowej drukowanej 
bawełny. Dla przedszkolaków — głów­
nie bluzeczki z krótkim i długim ręka­
wkiem oraz spodenki (anilana plus bis- 

tor). Dla dzieci w wieku od sześciu do 
jedenastu lat produkowane są również 
spodnie oraz (ostatnio) modne, nabija­
ne kapslami bluzki. Z myślą o te; gru­
pie wiekowej powstaje też niewielka 
liczba dresów. Dziewczynki-nastolatki 
mogą liczyć na modne, wiązane na ra-

Lato w „Dominie“
mionr.ch sukienki oraz szlafroki. War­
to dcdać. że wyroby przeznaczone dla 
dziewcząt od piętnastu do osiemnastu 
lat nadają się z powodzeniem na doro­
słe panie, nawet te o obfitszych kształ­
tach. ..Domino” produkuje również bar­
dzo poszukiwane wiatrówki ze sztru­
ksu.

Ceny dużej liczby wyrobów są kon­
kurencyjne dla innych firin odzieżo­
wych. Dlą przykładu — sukienki kosz­
tują średnio ok. 1200 zł. Należy jednak 
zauważyć, że odzież dla małych dzieci 
jest stosunkowo droga.

Bez przestojów
„Domino” nie miewało podobnych 

przestojów produkcyjnych i — przy­
najmniej w najbliższej przyszłości — 
takowe mu nie grożą. Nigdy, o dziwo, 
nie było kłopotów z materiałami. Podo­
bnie — z dodatkami krawieckimi. Pra­
ca idzie pełną parą, stwarzając szanse 
osiągania wysokich zarobków.

Mcgłoty rię wydawać, 9» ¿aMBi 
»najduje się nie wiedzieć ezemu w wy­
jątkowo uprzywilejowanej sytuacji. 
Przecież wszyscy narzekają na brak 
materiałów (materiałów w szerokim 
słowa znaczeniu). Tajemnica surowco­
wej prosperity kryje się prawdopodo­
bnie w kobiecej zapobiegliwości i osz­
czędnym gospodarowaniu tym, czym w 
danej chwili można dysponować. Naj­
lepszą ilustracją tego twierdzenia może 
być fakt, że — mając z czego szyć — 
zakład zaopatrzył się obecnie w płótno 
(materiał nie używany do tutejszej pro­
dukcji), bo nigdy nie wiadomo, co się 
może wydarzyć. A nuż zabraknie ba­
wełny, bisioru, sztruksu.„

Na pomyślny efekt ekonomiczny 
składa się praca trzech wydziałów: 
dziewiarni, krojowni i szwalni. Dzie- 
wiarnia produkuje dzianiny dla potrzeb 
zakładu. Jakość jej wyrobów decyduje 
w ogromnym stopniu o gatunku pro­
duktu finalnego. Ponad osiemdziesiąt 
procent wyrobów „Domina” należy do 
I gatunku. Zarobek pań zatrudnionych 
w dziewiarni uzależniony jest od jakoś- 
ei wyprodukowanej tkaniny.

O gatunku wyrobu finalnego decy- 
dujp następnie krojownia. Zakład za­
wdzięcza, wiele znakomitej rysowaczce, 
Stanisławie Bysiron, która każdy pro­
jekt rozrysowuje' tak, aby wyszło jak 
najoszczędniej, aby nic się nie »mar­
nowało. Ogromną rolę odgrywa tu pra­
cą nakładaczek i sortowaczek.

Rzadko się zdarza, aby wyrób final­
ny obniżył jakość z powodu zlej pracy 
szwaczek. Zatrudnione w szwalni panie 
muszą dbać o zachowanie I gatunku 
wyrobów. Obniżeni,, gatunku obciąża­

M>y > kosztaraL. Nałećy doderć, ta 
szwalnia jest oddziałem najliczniejszyn\ 
najbardziej znaczącym. Pracuje ta 
wiele znakomitych pod względem za­
wodowych osiągnięć pań, jak choćby 
Anna Piwowarska z 20-letnim stażem 
pracy.

Chałupnictwo

„Domino” prowadzi także Dział Pra» 
ey Nakładczej, czyli — po prostu — 
chałupnictwo. Z możliwości oracv w 
domu korzysta czterdzieści pań. Chę­
tnych byłoby znacznie więcej. ale w 
tym wypadku wielkość zatrudnienia u- 
zaleźniona jest od materiałów. Te osta­
tnie pochodzą wyłącznie z Puli zakła­
du.

Panie zatrudnione w Dziale Pracy 
Nakładczej mają duże możliwości za­
robku. Zarabiają od czterech do oko­
ło trzydziestu tysięcy. Każda z chałupni- 
czek otrzymuje wprost do domu wy­
kroje i dodatki, które rozwozi i odbie­
ra brygadzistka Maria Tomera. Szyją 
na maszynach będących własnością 
„Domina”.

W systemie chałupniczym powstają 
pólgolfiki i golfiki oraz figi dla dzieci 
i młodzieży w wieku od dwóch do pię­
tnastu lat Szyte są z anilany z bisio­
rem oraz elanobawełny. Miesięczna 
produkcja Oddziału Pracy Nakładczej 
osiąga ok. 34 tys. sztuk wyrobów.

W
yroby nowohuckich Zakła­
dów Przemysłu Dziewiar­
skiego trafiają do Magazy­
nu Głównego w Krakowi^ 
a stamtąd — na rynek. 
Najlepszym odbiorcą jest 
„Moda Polska” dająca najwyższe ceny. 

W najbardziej upalne dni lata zakład 
pracuje na pełnych obrotach. Decydują 
• tym zapał i chęć osiągnięcia w vs*- 
kiego zarobku ze strony pracownic oraa 
...urządzenia klimatyzacyjne zainstalo­
wane w lutym bieżącego roku. (ron)

BĘDZIE SCHABOWY W NOWOHUCKIEJ GASTRONOMII!

RUSZYŁ” TUCZ TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

fB' Jak już informowaliśmy w wydaniu z 12 lipca br. 
(„Jak się nie ma. co się lubi...”) nowohucka, społemowska 
gastronomia głowiła się nad zapewnieniem sobie możliwości 
większych niż dotychczas dostaw mięsa. Szczególnie chodzi­
ło o nieosiągalną dla otwartego, zbiorowego żywienia — 
wieprzowinę. Jak poinformował nas ostatnio prezes ds. ga­
stronomii nowohuckiego Oddziału PSS „Społem" — Kazi­
mierz Rzepecki, własna tuczarnia świń roapoczęla dzia­
łalność.

Wbrew pozorom nie jest to przedsięwzięcie łatwe. Okaza­
ło się, iż w czasie gdy wszystko już było organizacyjnie 
„dopięte", podaż warchlaków na rynku (spowodowana za­
powiedzianą podwyżką mięsa od 1 lipca br.) — gwałtownie 
spadła. Inny problem to znalezienie odpowiedniego hodow­
cy. dysponującego niezbędnym zapleczem gospodarskim, by 
uruchomić tuczarnię. Wreszcie odpowiednia organizacja
«iiiiiiiiiiimifłiiiitiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH

Puchar naczelnika 
dzielnicy dla Branic

Staraniem Wydziału Kultury i SzAu- 
k Kultury Fizycznej, Sportu i Tu­
rystyki UD i przy współudziale nowo­
huckich. osiedlowych LZS-ów w Bra­
nicach w okresie Święta Lipcowego 
zorganizowany został trzydniowy blok 
imprez sportowo-kulturalnych. W je­
go ramach odbył się m. in .recital 
piosenkarski Edwarda Zawilińskiego, 
kiermasz książek, wideodyskoteka, mon- 
taż słowno-muzyczny w wykonaniu 
artystów krakowskich oraz już po raz 
dziesiąty zorganizowany został turniej 
v. piłce nożnej o puchar na­
czelnika dzielnicy. W meczu fina­
łowym o 1. m spotkały się zespoły 
Branic i Wolicy. Po emocjonującym 
spotkaniu w normalnym czasie wynik 
brzmią! 1—1. rozstrzygnięcie zapadlo 
dopiero w rzutach karnych, w których 
leoszymi okazali słę piłkarze z Branic.

Festyn w Branicach stał się także 
okazją do usatysfakcjonowania wy­
różni: jący eh się działaczy sportowych 
z nowohuckich osiedli rolniczych. Na­
grody finansowe otrzymało czternastu 
działaczy i sportowców. Z kolei wszyst­
kie zespoły biorące udział w turnieju 
otrzymały nagrody m. in. w postaci 
butów piłkarskich, koszulek sporto­
wych itp. Nagrody w imieniu naczelni­
ka dzielnicy wręczała kierowniczka 
WKiS. KF. SiT UD Urszula Kasper­
czyk. (dom) 

zbiórki'i transportu — (benzyna!) odpadów z własnych pla­
cówek żywienia oraz suchego Chleba czy skwaśniałego mle­
ka ze sklepów spożywczych do miejscowości Prusy, gdzie 
udało się ulokować hodowlę, też wymagało sporo zabie­
gów.

Dziś tuczarnia już funkcjonuje. Nabiera w niej wagi 13« 
warchlaków pod nadzorem doświadczonego hodowcy — p 
Kazimierza ZASIURA. To oczywiście początek. Plany prze­
widują znaczne zwiększenie liczby hodowanych świń. 
Wszystko wskazuje na to. iż pod koniec roku (dostawa 
inauguracyjna) nowohucką gastronomię zasili wieprzowina 
własnego chowu, a w latach następnych będą to dostawy 
systematyczne. ,

Chwalebnej inicjatywy społemowskich gastronomików 
trudno nie pochwalić w imieniu przyszłych konsumentów 
— co niniejszym czynimy...

W nowohuckiej dzielnicy jest 180 kiosków „Ruchu”, z czego 11 nieczyn­
nych z braku.„ sprzedawców. Kłopotów mają pracownicy RSW „Pra­
sa — Książka — Ruch” sporo. W Oddziale Kraków 3 — Nowa Huta 

występują kłopoty nie tylko kadrowe, ale i z dowozem prasy. Na sześć sa­
mochodów — sprawne są trzy. Przed kioskami „Ruchu” ustawiają się więc 
kolejki, klienci niecierpliwią się. Cierpliwi za to muszą być sprzedawcy.

Każdy z nas codziennie jest klientem sprzedawcy takiego kiosku, bo po 
bez prasy żyć by się i dało, bez papierosów też. ale... Tu zresztą kupić mo­
żemy wiele poirzebnych na co dzień artykułów. A jak bardzo ułatwiają 
nam życie te punkty sprzedaży, niech świadczą protesty mieszkańców gdy 
sprzedawca idzie na — w końcu przysługujący mu — urlop. Doszło nawet 
do tego, że komitety osiedlowe życzą sobie, br urlopy ustalane były z ni­
mi. To oczywiście wywołuje protesty sprzedawców.

Nagrody dla pracowników RSW „Prasa-Książka-Ruch” 

WZOROWI
Są różni sprzedawcy dobrzy i źli. Z tymi ostatnimi stykam się jako 

klient, najlepszych zaś miałam okazję poznać 28 lipca w KMPiK Nowa 
Huta, kiedy wręczano im z racji Lipcowego Święta odznaczenia. Zastępca na­
czelnika dzielnicy Ryszard Kozień odznaczył Medalem 40-!ecia Polski Ludowej 
szesnastu pracowników RSW „Prasa — Książka — Ruch” Oddział Kraków, 
3 Nowa Huta, a 11 sprzedawców spośród 300 uhonorowanych zostało odzna­
ką III stopnia „Wzorowego Sprzedawcy”. Najlepszymi okazali się: Sylwe­
ster Zygmuntowicz, Marianna Nowak, Teresa Dunal, Maria Piekaj. Wanda 
Chrupczalska, Maria Brania. Janina Gądek, Dominika Klasa. Cecylia Kieb- 
zak. Bogusława Kopeć i Weronika Szafraniec.

W ten sposób za długoletnią, często 20-letnią dobrą pracę, podziękowano 
sprzedawcom. Były i kwiatki, i życzenia dalszych sukcesów, i skromny po­
częstunek. Kobiety, a była ich zdecydowana większość, podzieliły się uwa­
gami o swojej niekiedy jakże niewdzięcznej pracy.

— Dzięki wam można o handlu, myśleć dobrze — powiedział zast. na­
czelnika dzielnicy, życząc sprzedawcom i odznaczonym pracownikom tego 
oddziału RSW — wszystkiego dobrego. Do życzeń dołącza się i redakcja 
„GNH”. (jdz)

♦ LATO W HANDLU? Do takieg* 
wniosku można dojść, przechadzają« 
się rx> mieście w celu nabycia w skle­
pach potrzebnych towarów i artyku­
łów. Wiele sklepów i punktów usłw 
gowych jest nieczynnych, w tych, któ­
re urzędują niczego nie uświadczy«*. 
Ostatnio sygnalizowali nam czytelni- 
ey, że w ubiegły poniedziałek rano by­
ły zamknięte wszystkie sklepy 
spożywcze w rejonie osiedla Tysiąc­
lecia. Czy naprawdę nie ma ludzkiej 
siły ne to, by jakoś uporać się z ty« 
letnio-urlopowym szczytem w handlu?

4 DLA KOGO BASEN? Rozdzwoni­
li się do redakcji oburzeni amatorzy 
pływania, którzy upodobali sobie je­
dyny czynny w dzielnicy basen kąpie­
lowy koło Zalewu, abyśmy interwe­
niowali, gdyż jest on zamykany jut 
o godzinie 18. a sprzedaż biletów koń­
czy się godzinę wcześniej! Nie bardao 
rozumiemy kierownictwo basenu — 
czyżby mu nie zależało n* klientach...t,

♦ POCHWALCIE SKLEP 1H1 DRO­
BIAZGÓW w os. Ogrodowym — pe- 
wiedzieli nam przez telefon czytelni­
cy. — Gdzie indziej nie ma krem* 
„Nivea”, pasty do zębów i innych po­
szukiwany oh towarów, tam są prawi* 
zawsze. Znamy dobrze ten sklao agen­
cyjny, prowadzony przeć trzyosobową, 
rozumiejącą współczesny handel, sa- 
łogę. Dlatego z przyjemnością odnoto­
wujemy ten fakt.

4 CZY NIE DAŁOBY SIĘ wprowa­
dzić na trasę od placu Centralnego de 
Kopca Wandy jednej jeszcze chociaż­
by linii tramwajowej? Kursujące tą 
trasą tramwaje Unü 20 i 15 są praw­
dziwymi „widmami”, a wiadomo że w 
tamtym rejonie znajdują się stadic« 
Hutnika, i działki pracownicze. My 
proponujemy skierowanie na nią wo­
zów linii 9.

> BRAKUJE.NAM NA UŁICACBU 
szczególnie teraz podczas upałów sprw 
dawców wody gazowanej z wózków 
saturatorowych. Niestety, ze względu 
na zagrożenie zanieczyszczenia wody 
związkami chemicznymi prezydent 
Krakowa wydał zakaz sprzedaży wo­
dy z satura torów...

GŁOS NOWEJ HUTY « STRONA S



zakład, z którego nie odchodzą
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

arto w tym miejscu przypomnieć his­
torią budowy zakładu w Bochni. Zie­
mia bocheńska była kiedyś terenem 
wybitnie rolniczym, działały tu liczne 
spółdzielnie rolnicze i niewielkie zakła­
dy produkcyjne. Ludziom od dawna 

marzył się jednak wielki przemysł, gdyż wtedy 
w iatadh 60. i 70. była to gałąź gospodarki nie­
zwykle prężna, dająca pracownikom wielikie moż­
liwości dobrze .płatnej pracy.

Marzenie bochnian stawało się z wolna o tyle 
realniejsze, że znaleźli oni sprzymierzeńca w ów­
czesnym ministrze hutnictwa i przemysłu cięż­
kiego Franciszku Kaimie, rodem właśnie 1 bo­
cheńskiej wsi. Jeździli więc ojcowie miasta do 
¡Warszawy i przekonali ministra i premiera, że 
»właśnie w Bochni taki hutniczy zakład jest nie- 
rwykle potrzebny; ludzie znaleźliby w nim pracę, 
osiedli na stałe. Cały region się szybko rozwinie. 
Nie wiadomo ile sympatii, a ile ministerskiego wy­
czucia i rozsądku zadecydowało o tym, że niedłu­
go potem, w marcu 1968 r-, szef resortu hutnictwa 
wydał decyzję o budowie Wydziału Profili Giętych 
Zakładu Przetwórstwa Hutniczego na terenie 
Bochni. Remisją Planowania wystawiła zaświad­
czenie legalizacji ogólnej nr 28/68 i można było 
przystępować do budowy. W pierwszym etapie 
miały powstać: hala produkcyjna wyposażona 
w' urządzenia pochodzące z importu oraz niezbę­
dne obiekty gospodarcze i socjalne. Dokładnie 
31 marca 1971 r. roboty ukończono. Ruszyła pro­
dukcja. Założono, że jej wielkość wynosić będzie 
ok. 76 tys. ton kształtowników rocznie.

Jak było do przewidzenia, założoną wielkość 
produkcji szybko przekroczono, znacznie obniżo­
no przy tym koszty własne, korzystniej zaczęły 
się kształtować w zakładzie wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne. To stało się powodem podjęcia przez 
Prezydium Rządu błyskawicznej decyzji o rozpo­
częciu budowy II etapu Wydziału Profili Zimno- 
giętych. Jego uruchomienie przewidziano w pro­
jekcie planu pięcioletniego na lata 1972—74.

To były czasy: w czerwcu 1971 rozpoczęto przy­
gotowania, a już w kwietniu 1973 na 34 dni przed 
planowanym terminem rozbudowany budynek głó­
wny wydziału i obiekty pomocnicze zostały u- 
fcończone. Można było teraz zwiększyć wielkość 
produkcji kształtowników w ciągu roku, a trzeba 
pamiętać o tym, że zapotrzebowanie kraju (szcze­
gólnie budownictwa i przemysłu motoryzacyjnego) 
na różnego rodzaju profile gięte było wówczas ol­
brzymie. Wszyscy chcieli od teraz kształtowniki z 
Bochni, gdyż proces profilowania kształtowników 
giętych na zimno umożliwiał uzyskanie wyrobów 
charakteryzujących się lepszymi wskaźnikami tech­
niczno-ekonomicznymi. Dzisiaj bocheński wydział 
produkuje około 170 typowymiarów kształtowników 

na potrzeby rynku krajowego i na eksport, a plan 
roczny opiewa na 215 tysięcy ton, przy czym prze­
widuje się, iż zostanie on przekroczony.

W wyniku rosnących potrzeb przemysłu elektro- 
teclmicznego na wysokojakościową blachę przezna­
czoną na rdzenie transformatorów mocy powstała 
konieczność wybudowania w kraju Fabryki Blach 
Transformatorowych^ które to blachy musieliśmy 
do tej pory importować za ciężkie pieniądze. In­
westycja ta została uznana przez rząd za szczegól­
nie ważną dla rozwoju gospodarki narodowej i de- 
cyają Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, 
po zatwierdzeniu przez Prezydium Rządu, została 
zakwalifikowana do budowy właśnie na terenie 
Bochni, przy Wydziale Profili Giętych. W firmie 
United Steel Engineeve and Consultant w USA za­
kupiono licencję na produkcję blach i taśm krze­
mowych najwyższej jakości, o ziarnie zorientowa­
nym (fachowa nazwa blach transformatorowych). 
Wszystkie linie technologiczne w części mechanicz­
nej zakupiono w firmie francuskiej Dutjardin Mont- 
bard Somenor, piece do produkcji ciągłej dostar­
czyła firma Heurtey, piece do wyżarzania wysoko­
temperaturowego — firma amerykańska Ipsen, wal­
carkę 20-walcową Sendzimira — firma Waterbury 
Farrel. Ruszyła skomplikowana technologicznie pro­
dukcja blach transformatorowych, unikatowych w 
kraju; Było to możliwe dlatego, że polscy fachow­
cy w mig pojęli w czym rzecz, do perfekcji opa­
nowali tajniki licencyjnej technologii. A że nie by­
ło to takie proste, niech zaświadczy przykład z 
Rumunii, która patent sir Gossa ze Stanów Zjed­
noczonych kupiła •»'tedy, kiedy i Polska, ale do 
dzisiaj nie może wystartować z produkcją blach 
transformatorowych. Dziewięć lat wytwarzania ta­
kiej blachy u nas pozwoliło krajowi na całkowite 
wyeliminowanie jej importu z krajów drugiego ob­
szaru płatniczego, a nawet pozwoliło przeznaczyć 
nieco własnego wyrobu na eksport.

O ile licenaja na otrzymywanie blach transfor­
matorowych została zakupiona za ciężkie pieniądze 
(ale wydane z głową), o tyle opracowanie i wdro­
żenie do produkcji w rekordowo krótkim czasie 
własnej technologii otrzymywania blach prądnico- 
wych o wysokich parametrach jakościowych było 
już dziełem kadry inżynieryjno-technicznej zakła­
du. Było to olbrzymie osiągnięcie bocheńskich hut­
ników. Od tej pory fabryki produkujące silniki e- 
lektryczne mogły znacznie zmniejszyć import po­
trzebnych blach. Warte podkreślenia jest to. że pro­
dukują blach prądnicowych stała się możliwa wsku­
tek lepszego wykorzystania parku maszynowego już 
funkcjonującego przy produkcji blach transforma­
torowych!

Zakład Przetwórstwa Hutniczego w Bochni — 
niekwestionowana wizytówka kombinatu HiL — 
ma już 15 lat. Cokolwiek mówi się dzisiaj o kuli­
sach jego narodzin, jedno nie ulega wątpliwości:

taki zakład, produkujący blachę o ar cy skompliko­
wanym procesie technologicznym, był i jest krajo­
wi niesłychanie potrzebny. Koszt zakupionej 15 
lat temu w USA licencji to dzisiaj śmieszna kwo­
ta, jeśli zmierzyć efekty jakie daje możliwość pro­
dukcji takich blach w kraju, a nie kupowanie je­
ża granicą. Jedna tona blachy transformatorowej 
kosztuje dzisiaj około 1000 dolarów i łatwo obli­
czyć, ile państwo musiałoby wydać na jej zakup. 
W Bochni produkują jej rocznie ok. 20 tysięcy ton, 
co zaspokaja potrzeby odbiorców, do tego dochodzi 
jeszcze ok. 30 tysięcy ton blachy krzemowej o ziar­
nie niezorientowanym (czyli prądnicowej) i choć 
nie w pełni pokrywa to potrzeby krajowego rynku 
jest to wszystko, co może dać krajowi ZPH w 
Boclmi. jeśli chce. by jego wyroby były najwyższej 
jakości. Procesu technologicznego otrzymywania 
blach nie można przyspieszyć, nie da się go „oszu­
kać". Wiele zależy też od produktów wsadowych, 
kręgów walcowanych na gorąco, które nadchodzą 
x HiL. Zastępca dyrektora ds. produkcji mgr inż. 
Władysław Kaim mówi, że w dyrekcji naczelnej

rozumieją specyfikę 
produkty z „Gorącej’ 
że udział najlepszych 
torowej (ET-5 i lepsi 
przekracza już pozio: 
ich produkcji za I p 
stosunku do wykonaj- 
cej o 1,5 procenta. R 
kształtowników jest k 
cent. Zresztą oni, tu 
na równym ustalony) 
następne — produkcj 
gospodarcza — oni ] 
więcej — tłumaczą. . 
stał wykonany w 107 
dują, że „prądnicówki 
więcej.

Zakład w Boch 
by. Jak twier< 
Transformato) 

Kulig, jednym z cl 
nej sytuacji jego
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Wpisani w życiorys Nowej Huty

L
egitymuje się trzydziestoletnim 
stażem wyróżniającej pracy nau­
czycielskiej. Od 1951 roku rozpo­
czyna szeroką działalność kultu­
ralną na terenie powstającej dziel­
nicy. Był założycielem Domu Mło­
dego Robotnika oraz orkiestry dętej, któ­

ra stała się zalążkiem orkiestry Huty im. 
Lenina. W 1952 roku organizuje naukę gry 
na instrumentach dla dzieci, przy szkole 
podstawowej. Powstaje Społeczne Ognisko 
Muzyczne, które następnie przekształca 
się w Państwową Szkołą Muzyczną I i II 
stopnia. Poza pionierską pracą w rozpo­
wszechnianiu kultury w nowo powstającej 

dzielnicy dał się poznać jako znakomity 
nauczyciel gry na skrzypcach, kierownik 
sekcji i organizator imprez muzycznych.

Taką wizytówkę zafundowała nowohuc­
ka szkoła muzyczna BOLESŁAWOWI 
WYPASKOWI, długoletniemu jej pracow­
nikowi, wychowawcy wielu muzycznych 
talentów.

„CZŁOWIEK ORKIESTRA"
W 1950 roku Bolesław Wypasek skoń­

czył naukę w Wyższej Szkole Muzycznej 
w Katowicach i rozpoczął pracę w Pała­
cu Młodzieżowym. Nie dane mu było je­
dnak zostać tam na zawsze. Jego osobą 
zainteresowała się dyrekcja powstającego 
właśnie wtedy pod Krakowem Kombina­
tu Metalurgicznego. Ktoś go po prostu 
znał, gdzieś o nim słyszał i w ten sposób 
zareklamowano go jako świetnego muzy­
ka. W pewnej chwili otrzymał telegram 
z propozycją przyjazdu do Nowej Huty i 
rozkręcenia życia muzycznego, życia kul­
turalnego. Długo się nie namyślał, spako­
wał rzeczy i zjawił się na wielkim placu 
budowy. Był wtedy rok 1952.

Dość szybko wspólnie z dyrektorem A- 
niołą dogadali się co do obowiązków, które 
miał dźwigać na własnych barkach. Bły­
skawicznie otrzymał mieszkanie i z mar­
szu przystąpił do pracy. Tutaj. gejzie obec­
nie jest Ośrodek Kultury kombinatu, trzy­
dzieści kilka lat temu funkcjonował „Dom 
Młodego Robotnika”. Trudno to chyba 
dzisiaj zrozumieć, ale wtedy młodzi ludzie 
pchali się do tej oazy kultury drzwiami 
i oknami. Garnęli się także do muzyki, do 
chóru, chcieli uczyć się grać na różnych 
instrumentach. Powietrze przesiąknięte by­
ło wokoło entuzjazmem, chęcią do pracy, 
pragnieniem „połykania” wiedzy.

Bardzo szybko wymyślono, że powinna 
powstać orkiestra, zespół muzyczny na 
miarę przedsięwzięcia, jakim był budowa­
ny kombinat. Bolesław Wypasek zobowią­
zał się przygotować młodzież, która prze­
cież do tej pory nie miała żadnego kon­
taktu z muzyką, w ciągu jednego roku, 
czyli postanowił uczynić cud. Tam, gdzie 
są ludzie, pojawiają się bardzb szybko

konflikty i sprzeczności. Nie inaczej było 
i w tym przypadku. Byli tacy, którzy 
twierdzili, że stworzenie orkiestry to ba­
gatela. Wystarczy skrzyknąć paru chło­
paków, dać im do ręki instrumenty i ze­
spół już gotowy. Cały czas przeszkadza­
li w pracy, czekali każdego dnia na goto­
wą orkiestrę, niecierpliwili się. a Wypasek 
nie mógł ich uszczęśliwić. Orkiestra wciąż 
była jeszcze nie gotowa. Po pewnym cza­
sie sytuacja stała się — jak wspomina 
pan Bolesław — nie do wytrzymania. Był 
wtedy zbyt ambitny, aby pozwolić na to, 
że inni będą po „popychać”, dyktować 
warunki i popędzać. Nadszedł moment 
krytyczny i nie wytrzymał. Rzucił wszyst­
ko i zdecydował się odejść. Na jakiś czas 
orkiestra właściwie upadla. Później oczy­
wiście dokończono rozpoczętą przez Wy- 
paska pracę, ale powstał jedynie istnieją­
cy do dzisiaj zespół ludzi grających wy­
łącznie na instrumentach dętych — Orkie­
stra Dęta KM HiL. On miał dużo większe 
i ambitniejsze plany. Chciał stworzyć 
prawdziwą, wielką orkiestrą. Szkoda, że 
stało się inaczej. Luka ta właściwie nie 
została zapełniona do chwili obecnej.

♦

MISTRZ I JEGO SZKOŁA

Bolesław Wypasek rozpoczął kolejny 
etap w swoim życiu. Przy Szkole Podsta­
wowej nr 82 przy ul. Demakowa powsta­
ło ognisko muzyczne, zalążek przyszłej 
szkoły muzycznej. W tworzenie tego ogni­
ska zaangażował się nawet Wydział Kul­

tury Urzędu Miasta Krakowa. Pomoc by­
ła bardzo potrzebna. Nie było zbyt wielu 
instrumentów. Mieli do dyspozycji dwa 
fortepiany, trochę instrumentów dętych. 
W takich warunkach na samym początku 
utworzono cztery klasy: fortepianu, skrzy­
piec, akordeonu i trąbki. Wszystkie zaję­
cia odbywały się po południu, a przycho­
dziło wtedy czterdziestu kilku uczniów, 
młodych zapaleńców, marzących zapewne 

•w skrytości ducha o wielkiej karierze. 
Niektórym trochę później rzeczywiście się 
udało.

Założyciel ogniska nie zdawał sobie 
chyba wtedy jeszcze sprawy, że z tą szko­
łą zwiąże się na długie lata. „Niepokoił" 
również Filharmonię Krakowską, ale naj­
ważniejsza była zawsze nowohucka szko­
ła muzyczna. A rozwijała się ona wspa­
niale, z roku na rok coraz miała się lepiej. 
Przybywało uczniów, przybywało praw­
dziwych pedagogów, którzy mogli i prze­
de wszystkim mieli co przekazać młodzie­
ży. Nadeszły czasy, kiedy ognisko przy­
pominało w istocie szkołę muzyczną I 
stopnia. *

NAJWSPANIALSZY KONCERT

W roku 1953, a może 1954, Bolesław 
Wypasek nie pamięta już tego dokładnie, 
organizował orkiestrę, potrzebną do pier­
wszego przedstawienia (wszystko w No­
wej Hucie było wtedy „pierwsze i nowe”) 
w Teatrze Ludowym, którego pierwszy 
(jak trudno uwolnić się od tego słowa)
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mieją specyfikę bocheńskiego7 zakładu i pól- 
ukty l „Gorącej” są coraz lepsze. To sprawia, 
dział najlepszych gatunków blachy transforma- 
vej (ET-5 i lepszych) w ogólnej jej produkcji 
tracza już poziom 90 procent. Uzyski przy 
>rodukcji za I półrocze br. też są wyższe w 
jiku do wykonania roku ubiegłego mniej wię- 
> 1,5 procenta. Również uzysk przy produkcji 
iłtowników jest b. wysoki i wynosi ok. 95 pro-
Zresztą oni, tu w Bochni, zawsze pracowali 

Ównym ustalonym poziomie. Był rok 81, 82 i 
■pne — produkcja nie »padała, jest reforma 
ydarcza — oni pracują tak samo. Nie mogą 
;j — tłumaczą. Ale i tak plan półroczny zj- 
wykonany w 107,5 procenta. Hutnicy przewi­

ać „prądnicówki" dadzą i tak o 3 tysiące ton

jT akład w Bochni zatrudnia ogółem 2094 oso- 
_j by. Jak twierdzi kierownik Wydziału Blach 

Transformatorowych mgr inż. Władysław 
jednym z czynników takiej a nie in- 

sytuacji jego wydziału jest stabilność

żałogi. Ludziom w produkcji, nierzadko ze 
średnim wykształceniem, po prostu zależy na pracy, 
cechuje ich większa niż gdzie indziej wysoka odpo­
wiedzialność. znajomość warsztatu pracy. To pra­
wda. że nowoczesne urządzenia i zautomatyzowa­
nie ciągów walcowniczych to duże udogodnienie w 
pracy. Warunki też znacznie odbiegają od tych, 
które znamy w „starej” HiL. Ale tutaj człowiek 
długo się zastanawia, zanim podejmie decyzje- o 
zmianie pracy. Zakład w Bochni jest bowiem ciągle 
bezkonkurencyjny, jeśli chodzi o warunki i zarob­
ki. mimo że stawia wszystkim pracownikom bez 
wyjątku wysokie w-ymagania w kwestii przestrze­
gania dyscypliny i porządku pracy. Ale niech nie 
myślą walcownicy ze Zgniatacza czy garowi z Wiel­
kich Pieców, że ich bocheńscy koledzy zarabiają 
więcej od nich. Owszem, i tutaj zdarzają się je­
gomoście. co to mają i 80 złotych na godzinę. Ge­
neralnie jednak zarobki hutników z ,Bochni są 
mniejsze niż w „starej” HiL. Tutaj nikt nie do- 
staje na przykład pieniędzy za dodatkowa prace, np. 
podziału za nieobecnego (bo pracowników nie bra­
kuje). praca na umowy-zlecenia właściwie nie ist­
nieje. Prawda o Bochni jest więc taka, że tutaj 
pracuje się i zarabia po prostu normalnie. Ta nor­
malna, spokojna praca dała już w ciągu 15 lat 
blisko 3 miliony ton wyrobów hutniczych na rynek 
krajowy i eksport. I pomyśleć, co by było, gdyby 
Zakład Przetwórstwa Hutniczego wybudowano ko­
ło „starej” HiL (miał stanąć na terenach zajmo­
wanych przez dzisiejsze Budostale). Z pewnością 
nie ominęłyby go kłopoty dręczące dzisiaj tak do­
tkliwie wme zakłady czy wydziały HiL...

MACIEJ MALINOWSK
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■motorowych w Bochni Fot. MIECZYSŁAW GLADYS
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Siłownia się niej podda je.j . •->.

dyrektor Krystyna Skuszanka postanowi­
ła wystawić „Krakowiaków i Górali”.

Teatr Ludowy odegrał też pewną rolę 
(choć znacznie później) w okresie naj­
większej „prosperity” nowohuckiej szko­
ły muzycznej. Wypasek wspomina te cza­
sy — druga połowa lat sześćdziesiątych — 
jako szczyt w rozwoju placówki. „Urzę­
dowali” wtedy w nowym budynku, w os. 
Centrum B, gdzie zajęli całe pierwsze pię­
tro nad osiedlową kotłownią. Ówczesnemu 
dyrektorowi, Leonowi Lijowskiemu, uda­
ło się osiągnąć tak wysoki poziom w szko­
le, że ta „biła” nawet muzyczną szkołę 
podstawową x ul. Basztowej. Wszystkie 
wizytacje z ministerstwa otwierały szero­
ko oczy, nie mogąc nadziwić się temu, co 
zobaczyły w Nowej Hucie. Pytali — czy 
to naprawdę jest tylko ognisko? — Prze­
cież wy odwalacie kawał roboty na pozio­
mie szkoły muzycznej!

Wracając do teatru warto przypomnieć 
rok 1968. Właśnie wtedy Bolesław Wypa­
sek zorganizował wspaniały koncert w 
teatrze. Orkiestra składała się z pedago­
gów i kilku solistów krakowskich. Na 
program Koncertu Muzyki Popularnej, 
któity^odbył się 10 marca 1968 roku złożyły 
się utwory między innymi: J. Straussa, 
J. Brahmsa, C. Portera i C. Zellera. By­
ły więc „Opowieści lasku wiedeńskiego”, 
tańce węgierskie, fragmenty operetki „Pta­
sznik z Tyrolu” czy wreszcie „Nigdy nikt 
nie kochał tak” i musicalu „Kiss me Ka- 
te”. Pan Bolesław był w tym dniu kie­
rownikiem orkiestry, a cały koncert pro­
wadził, ..uprawiając” konferansjerkę, 
Zdzisław Zazula.

OSTATNI ROMANTYK?
Dziesięć lat wcześniej zasługi założycie­

la ogniska muzycznego w Nowej Hucie 
dostrzeżono w Warszawie. 21 listopada 
1959 roku otrzymał on list od ministra 
kultury i sztuki z wyrazami uznania i po­
dziękowania za ofiarną pracę pedagogicz­
ną w szkolnictwie artystycznym.

W szkole 'przez cały czas Bolesław Wy­
pasek był kierownikiem sekcji instrumen­
tów smyczkowych. Nie rezygnował jednak 
również ze współpracy z filharmonią. 
Dzięki tej współpracy zwiedził całą Euro­
pę. Mógł później, w roku 1975 wyjechać, 
dzięki „Pagartowi”, już samodzielnie za 
granicę. Na brak ofert nie narzekał. Przy- 
znaje, że w innych krajach miał wspania­
łe warunki do pracy, w niektórych miej­
scach wyglądało to nawet jak bajka, nic 
potrafił jednak nigdzie dłużej zagrzać 
miejsca. Cały czas ciągnęło go do kraju, 
do Nowej Huty. Przyznaje się. że nią 
wyobraża sobie życia gdzie indziej. Praw­
dopodobnie dlatego, że jest wielkim ro­
mantykiem, człowiekiem niezwykle wra­
żliwym, śmiało można powiedzieć wyję­
tym z innej epoki, nie przystosowanym dq 
życia w dzisiejszych odhumanizowanych 
mocno czasach. Mówi sam że jest zbyt 
czuły, że nie może pogodzić się z współ­
czesnym materialnym sposobem życia. 
Czuje się jak człowiek zepchnięty na bo­
czny tor. Kocha Beethovena, mówi, że nie 
potrafi tego zrozumieć (jednocześnie po­
dziwiając) jak człowiek, który już nie sły­
szał, mógł napisać swoją IX symfonię. 
Bardzo lubi też Chopina i Verdiego i ża­
łuje jednocześnie, że takiej muzyki jak 
podczas koncertu w Teatrze Ludowym w 
1968 roku, nikt już dzisiaj nie gra. Bardzo 
trudno ją usłyszeć na żywo. Do wyboru 
jest tylko muzyka poważna, ale ta trud­
niejsza w odbiorze, „ambitniejsza”, albo 
muzyka młodzieżowa, w zasadzie nie do 
strawienia dla starszego pokolenia. Tamte 
romantyczne, pionierskie lata odeszły już 
chyba bezpowrotnie na zawsze. Szkoda.

JACEK KRĄQ

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
częściowym remoncie? Już prawie 
dwa tygodnie pracuje bez „strzału” 
obciążony około 190 ton^odz — po­
wie palacz.

Wracam przez maszynownię. I tu 
pracują po południu. Przy remoncie 
kapitalnym turbogeneratora nr 5 mę­
czą się pracownicy „Remaku” z Opo­
la. Remontowane są również stacje 
ciepłownicze od nr 1 do nr 3. Odnoszę 
wrażenie, że przy każdym urządzeniu 
coś tam naprawiają.

Nie widzę tu remontowej gorączki. 
Wszędzie ład i porządek. Hala 
kotłowni nawet pozamiatana. Choć._ 
trudno mi było wyminąć ka­
łuże, z nieszczelnych instala­
cji rurociągowych ciągle jeszcze ka­
pie woda.

Dwóch robotników maluje korytarze 
przewiązki, zwanej tu galerią komuni­
kacyjną, a łączącej budynek admini­
stracyjny z produkcyjnym.

PLANY?
— Wiosna, lalo, jesień tego roku są 4 

będą wykorzystane do intensywnej ak­
cji remontowej po to, aby jak najle­
piej przygotować Siłownię do pracy 
w szczycie jesienno-zimowym. W pla­
nach znalazły się remonty kapitalne i 
modernizacyjno-odtworzeniowe sted- 

Nadzieja
remontach

I

i

miu kotłów, czyli wszystkich z wyjąt­
kiem kotła nr 5, którego remoiu kapi­
talny przeprowadzono w zimie, a któ­
ry zakończono w lutym br. — mówi 
zast. kierownika Siłowni inż. KONRAD 
KOPYTO. A- Nie jest to łatanie dziur. 
Często remont kotła wiąże się z wy­
mianą wielu podstawowych zespołów 
ciśnieniowych (są to setki km rur, wie­
le komór). Remont kotła nr 2 to w za­
sadzie wymiana wszystkich zespołów 
ciśnieniowych za wyjątkiem ,,walcza­
ków", oprócz tego wymiana konstruk­
cji kotła, wybudowanie na nowo ob- 
murza, remont urządzeń pomocniczych 
t wymiana elektrofiltru.

W planach więc — remont wszyst­
kich kotłów, remont w zakresach do­
tąd nie praktykowanych. Ambitne pla­
ny! By jako tako wykonawcy zmieści­
li się w czasie, trzeba remontować dwa 
kotły jednocześnie.

NIKT JUŻ TU 
NIE NARZEKA.„

...na brak potencjału remontowego. 
Zatrudniono bowiem do tych prac spe­
cjalistów1 z resortu górnictwa i energe­
tyki: z ..Remaku" — Opole, Zakładu 
Remontowego Energetyki z Krakowa. 
Pracują tu służby HPR, włashe huty, 
a także fachowcy z przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych takich, jak: 
„Termoizolacja” — Zabrze. „Montin” 
— Kraków, „EnCrgoaparatura” — Ka­
towice. „Elmot" — nowohucki oraz ro­
botnicy x szeregu mniejszych zakła­
dów.

Stan zatrudnienia — różny, w róż­
nych fazach remontu. Obecnie remon- 
tuje Siłownię około 600 fachowców, 
prawie tyle samo, ile zatrudnia ten 
zakład.

NADAL PRACUJE...
...Komisja Międzyresortowa powołana 

przez wicepremiera Szałajdę pod prze­
wodnictwem wiceministra Ruszkarskie- 
go. Członkowie tej Komisji spotykają 
się raz w miesiącu. Pełnią oni swoisty 
nadzór nad m. in. postępem prac re­
montowych w Siłowni.

Nadal też działa sztab składający się 
m. in. z zast. dyrektora ds. remontów, 
głównego inżyniera koordynacji remon­
tów, głównego energetyka, przedstawi­
cieli kierownictw ZE, ZA, ZM.‘ Prze­
wodniczy mu dyrektor techniczny. 
Spotykają się dwa razy w tygodniu. 
Dwa razy w tygodniu omawiają na 
bieżąco sprawy związane z remontami 
w Siłowni i czuwają nad ich spraw­
nym przebiegiem.

Tnżynier Kopyto mówi, rż właśnie 
dzięki tym ludziom, nastąpiła ogromna 
poprawa w zaopatrzeniu w zespoły 
ciśnieniowe i inne materiały potrzeb­

ne do remontów. Dzięki nim odpadł 
też problem wykonawców remontów. 
Nie znaczy to jednak, że wszystko od­
bywa się bezboleśnie, nie ma napięć 
czy problemów. Są, ale na mniejszą 
niż dawniej skalę. Są kłopoty z termi­
nową dostawą wkładów ’ do podgrze­
waczy powietrza dla kotła nr 2. Z re­
montem kotła nr 7 trzeba było czekać 
z powodu opóźnienia dostaw podgrze­
waczy wody. Remont tego kotła roz­
poczęto więc z pewnym opóźnieniem 
w stosunku do terminu przewidziane­
go harmonogramem. — Mimo tym po­
dobnych napięć — powie zast. kiero­
wnika Siłowni — remonty kotłów jak 
dotąd realizowane są w planów :ny h 
zakresach, a nie wzorem lat ubieg­
łych, ograniczane z braku dostaw 
części.

CO WYREMONTOWANO?
Do tej pory wykonano częściowy re­

mont kapitalny kotła nr 8, w którym 
wymieniono część zużytych ekranów^ 
Pozostałe zastąpi się nowymi pod 
koniec bieżącego roku lub na początku 
przyszłego. Dzięki tym zabiegom 
zmniejszyła się awaryjność tego kotła« 
co potwierdził obsługujący go palacr. 
— Nadal „strzela", ale rzadziej.

Właśnie teraz remontowane są — o 
czym już wspominałam — kotły nr 2

i nr 7. Inżynier Kopyto w trakcie ro»- 
n-.owy podkreśla ciągle, że remonty re­
alizowane są w zaplanowanych zakre­
sach, nic nie odkłada sję na później. 
Ukończenie remontu kotła nr 2 prze­
widziano na październik br. Będzie to 
właściwie nowy kocioł. Zakończenie 
zaś prac remontowych przy kotle nr ł 
przewidziano w pierwszej dekadzie 
sierpnia.

CO DALEJ?
Do wyremontowania w bieżącym 

roku pozostaną jeszcze cztery kotła» 
Po zakończeniu remontu kotła nr t 
remontowany będaie kocioł nr 3. Po»» 
tern kotły nr: 4 i * w kolejności. Do 
listopada włącznie, ciągle, w remoncie 
— jak wynika t harmonogramu będą 
dwa kotły. A po zakończeniu remontu 
kotła nr 2, kocioł nr I.

Tak więc w listopadzie 1 grudniu, 
Jak wynika i harmonogramu, będzie 
pracowało tylko swśe kotłów. Rok te­
mu o tej porze pracowało ich siedem. 
Mój niepokój usiłuje rozproszyć zast. 
kierownika Siłowni, mówiąc iż owszem 
pracowało wówczas siedem kotłów, ale 
mało sprawnych. Te sześć, które pra­
cowały. będzie tej ńmy wyremonto­
wanych. Icfa’ dyspozycyjność będzie 
z pewnością wyższa, tak. że nie po­
winny się powtórzyć problemy ubie­
głej zimy, choć trzeba się liczyć z na» 
pięciami produkcyjnymi w ostatnie* 
miesiącach tego roku.

OPTYMIZM—
...gości w Siłowni. Spokój, że fa­

chowcy firm remontujących poradzą 
sobie z robotą; zrobią ją dobrze i w 
terminie. Dodam jeszcze, iż remonty 
prowadzone są w sposób ciągły, przei 
24 godziny na dobę, w dni wolne od 
pracy, święta i niedziele.

SPOKOJNE LATO?
25 lipca. O dziwo. Siłownia pracuje 

normalnie. Wszystkie potrzeby. energe­
tyczne kombinatu są. Pięć kotłów pra­
cuje i nawet... jeden w rezerwie. Li­
piec upłynął w Siłowni bez większych 
awarii. Choć tłoczno tu, na każdym 
skrawku wolnej powierzchni mnóstwo 
części, zespołów. Jest ciągle młyn re­
montowy. Przez dwa lata prowadzo­
ne tu będą remonty, które w normal­
nych warunkach trwałyby lat sześć. 
Terminy remontów jak mówią w Siło­
wni „wyciśnięto kolanem” na wyko­
nawcach.

Siłownia pracuje lepiej. Przybywa 
pracowników. Do pełnego stanu ac 
trudnienia brakuje ich jednak około

JANINA DZIURO



PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45 „E. T.” prod. USA, 
b/o, godz. 18 „Czy leci z nami pilot?” 
prod. USA, od 12 lat, godz. 20 „Chris­
tine" prod. USA, od 18 lat.

ŚWIT mala sala — nieczynna.
ŚWIATOWID godz. 15.15 i 17.45 „Po­

wrót Jedi” prod. USA od 12 lat, godz.
20.15 „Być albo nie być" prod. USA, 
od 15 lat.

SFINKS godz. 16.00, 18.00 i 20.00
„O-bi. O-ba" prod, polskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY

nieczynny
(przerwa urlopowa)

NOWOHUCKIE CENTRUM 
KULTURY

Na estradzie przed budynkiem NCK 
Odbędą się następujące koncerty;

2 sierpnia o godz. 18.00 Grupy Ada­
ma Kawończyka.

8 sierpnia o godz. 17.00 Michaela 
Tucny i Tucniaków z CSRS.

13 siorpnia o godŁ 17.00 Tomasza 
fcweda i Grupy „Poker".

15 sierpnia o godz. 18.00 —Jan Band 
Bali Orchestra.

W dniach 6, T, 1S i 14 sierpnia o 
fOdz. 16 zaprasza NCK dzieci i mło- 
ttaież na projekcję filmów przygodo­
wych i przyrodniczych.

OŚRODEK KULTURY 
KOMBINATU HIL 
(ul. Majakowskiego)

W Galerii „Rytm” w hallu Ośrodka 
•cynna jest wystawa prof. Witolda Cho- 
aoicza — retrospektywa malarstwa o 
tematyce pierwszych lat Nowej Huty.

KLUB 
MIĘDZYNARODOWEJ 

PRASY I KSIĄŻKI 
(plac Centralny)

W Galerii Klubu czynna jest wysta­
wa malarstwa „Droga i Dom” Haliny 
Baii. Ekspozycja ta potrwa do 15 sierp- 
ma.

15 sierpnia i w dni następne obej- 
nec będzie można wystawę malarstwa 
Katarzyny Pabisiak — martwą naturę 
i portrety.

W Czytelni natomiast tego samego 
dnia otwarta zostanie wystawa plaka­
tu teatralnego.

PŁYTY I KASETY 
Z NAGRANIAMI

Dyrekcja Klubu MPiK w Nowej Hu- 
ełe informuje, że w stoisku klubowym 
•raz w kiosku „Ruchu” w os. Młodoś- 
•i sprzedawany jest atrakcyjny i boga­
ty asortyment płyt gramofonowych, ka- 
”4 z nagraniami muzyki klasycznej i 
»zrywkowej, a także nagrania opowia­
dań i bajek dla dzieci. Są również do 
nabycia przeźrocza i film* z bajkami 
Kiwb serdecznie zaprasza.

SALON WYSTAWOWY 
TPSP

(Aleja Róż)
Czynna jest wystawa marynistyczna 

krakowskich artystów plastyków pro- 
»sjonalnych.

KLUB FAMA
(Os. Willowe)

W każdy piątek, w sobotę i niedzie­
lę klub zaprasza do dyskoteki, czynnej 
w ramach Interclubu. Początek o godz. 
».00.

T
rzeba przyznać, że organizacja ich złodziejskiego 
działania była wzorowa, choć o reformie może 
nawet nie słyszeli. Nie mieli zresztą czasu na 
czytanie gazet czy słuchanie radia, bo jak nie 
kradli, to przepijali łupy. Przeważnie działali na 
zamówienie. Jeśli nie mieli chwilowo zbytu na 
swój towar, nigdy nie przynosili go do domu ani nie 

chowali w pobliżu. Zwykle skradzione rzeczy zostawiali 
w pobliżu miejsca kradzieży, choć to też miało czasem 
ujemne skutki. Kiedyś w os. Kalinowym opędzlowali du­
żego „fiata”. Wszystkie cztery kółka zanieśli na pobliskie 
działki i tam schowali. Kiedy znaleźli kupca i rankiem 
się po nie zjawili, kól nie było. Poszli więc z ciekawości 
pod blok, gdzie obrobili „fiata” i okazało się, że tenże stał 
z powrotem na swoich kółkach. Widocznie właściciel zo­
rientowawszy się, że go obrobiono, poszedł tropem zło­
dziejaszków. którzy zresztą nie zacierali specjalnie po so­
bie śladów, bo zawsze działali na cyku, i trafił na koła.

WESOŁA
Wpadli pod koniec czerwca. Okradli wówczas ciemnię 

fotograficzną w bloku 33 w os. Szkolnym usytuowaną w 
prywatnym mieszkaniu, a będącą własnością mieszkań­
ców. Zatrzymano wówczas dwu z kilkuosobowej paczki; 
Jana K. i Józefa M. Jeden z nich kiedyś tam pracował, 
a drugi od czasu do czasu zatrudniony był w Hutniczym 
Przedsiębiorstwie Remontowym. Z czasem dołączyli do 
nich Henryk P. (najweselszy i najśmielszy w skokach) 
oraz Roman F. i Mieczysław P. Działali w różnych skła­
dach, jak tego sytuacja wymagała. Okradali więc i samo­
chody, jeżeli któryś z taksówkarzy zgłosił im zapotrze­
bowanie, ale i obrabiali place budów, kradnąc tam co u> 
ręce popadło. a więc węże spawalnicze i to, co godne by­
ło ich uwagi

Wspólnie kraść zaczęli jeszcze w 1983 roku. Kiedy o- 
trzyniali zamówienie na węże spawalnicze, wówczas za­
częli sobie przypominać, na której budotoie się właśnie 
znajdują. Wtedy to akurat odbywało się spawanie na da­
chu wieżowca przy ul. Koćmy rzowsikiej — własność „Mo­
stostalu". No więc nocką poszli tam sobie. Tałnten skok 
pamiętać będą do końca życia. Spawarka nie była wylą-

Ś Z kroniki milicyjnej
czona. Kiedy jeden z nich pociągnął nożem po kablach, by 
je uciąć, obsypany został ogniem. Na szczęście na tym się 
tylko skończyło. Kiedy w czasie zeznań — a te były szcze­
gółowe — zdarzyły się jakieś niejasności, okazało się, że 
nasi bohaterowie znali dokładnie każdy plac budowy na­
wet mistrzowskie pakamery i wiedzieli, co w której się 
znajduje.

W czasie swojej złodziejskiej działalności okradli place 
budowy prowadzone na terenie Nowej Huty przez „Mo­
stostal”. Oczyszczalnię ścieków w Pleszowie (tam zresztą 
aż ośmiokrotnie okradli plac budowy). Wytwórnię Filmów 
Oświatowych w Czyżynach, i wiele innych. Otrzymywa­
ne pieniądze za skradziony towar natychmiast przepija-

PACZKA
li. Cała trudność w ich ujęciu polegała na tym, że nigdy 
nic przy sobie nie mieli, nigdy nie przetrzymywali towa­
ru. a pieniążki zamieniali na alkohol. Nie gardzili także 
mieszkaniami, zwłaszcza nowo oddanymi. Kiedyś w os. 
II Pułku Lotniczego, na dzień przed oddaniem, obrobili 
z armatury aż siedem mieszkań. Kiedy mieli trudności w 
dostaniu się do jednego z nich, urwali połowę drzwi. O- 
czywiście, pieniądze otrzymane od pasera za skradziony 
towar natychmiast przepijali. Na ich koncie znalazło się 
także ponad czterdzieści okradzionych samochodów. Kie­
dyś w os. Stalowym sprzedali jednemu z właścicieli tak­
sówki 2 koła do dużego „fiata”. Ten zapłacił im po 3 
tysiące za sztukę. Zaraz też pod jego bokiem spili się za 
te pieniądze. Ale było im mało. Przypomnieli sobie o tak­
siarzu, poszli do piwnicy, wzięli mu z powrotem te koła 
i na dodatek trzecie, które tam znaleźli. Kiedy wyszli z 
łupem, nadjechał akurat milicyjny wóz i na jego widok 
porzuciwszy zdobycz uciekli...

No, ale stare przysłowie mówi, że dotąd dzban wodę 
nosi, dopóty się ucho nie urwie. MAR-JAN

PIĄTEK 2 sierpnia
PROGRAM I

9.06 Domator: „Reksio”
9.10 Teleferie: Wakacje z kompute­

rem oraz „Rozalka Olaboga” "— 
film fab. produkcji polskiej

10.10 Domator: Porady — Ćwicz z na­
mi obyczaje codzienne

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Film sensacyjny prod. ZSRR pi. 

..Kryptonim Trianon” (1)
11.45 Domator: Życie od kuchni
17.15 Program dnia
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: Pająk Chw*t — 

wszystkich brat
19.10 Sthdio festiwalowe — Moskwa 8*
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Kryptonim Triąnon” — fita« 

sensacyjny prod. ZSRR (W
21.40 Żniwa ’85
21.50 Dziennik TV — komentarze
22.10 Proponujemy, zapraszamy
22.20 Spotkanie z pisarzem: Halina 

Auderska
22.50 Studio „Lato"
23.20 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM II
17.55 Przebój dnia
18.00 Bliżej prawa: Ordynacja wybor­

cza do Sejmu PRL
18.30 Kronika krakowska
19.00 Zbliżenia, czyli to i owo o fttrnw
19.20 Przeboje Dwójki
19.30 Dziennik TV
20.00 „Dżamna czy Yamuna” — l’ftw 

dokumentalny
20.30 Yésterday — program roarywko- 

wy
21.15 Razem z Dwójką
21.30 Pod niebieską flagą: ŻywnoM 

dla świata
22.00 „Wilhelm Milczący” (!« fdm hi­

storyczny prod. holendersko-beł- 
gijskiej

2250 Rozmowy intymne: O ojcach, a 
synach

23.30 Dziennik TV — wiadomości

SOBOTA 3 sierpni«
PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Dziewczyna f 
chłopak" (5) film fab. produkcji 
polskiej

9.50 Gdzieś na krańcach świata: 
Przygoda z Nową Gwineą (2)

10.15 Przez miedzę — program poetyc­
ki

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Letni przegląd Teatru TV: Zo­

fia Nałkowska „Granica” (1)
11.50 Na krawędzi słowa — przegląd 

humanistyczny
12.10 Kronika lat pierwszych — Ili 

kwartał 1949 r.
12.50 Poradnik rolniczy
13.20 Na harcerskim szlaku: Koncert 

— Kielce '85
14.05 „Warczygłowa" — reportaż fil­

mowy
14.30 Azymut — wojskowy program 

publicystyczny

15.00 Dziennik TY — wiadomości
15.10 Telewizyjna lista przebojów
15.30 W świecie ciszy — program dla 

niesłyszących
10.00 „Wielka miłość Balcaka" — ode. 

1 pt. „Nadzieje i upokorzenia" — 
film fab. prod. polskiej

16.56 Profesor — program poświęcony 
Jerzemu Bossakowi w 75. roenw- 
cę urodzin

17.25 Studio sport — I liga piłkarska
18.15 Losowanie Dużego Lotka
18.25 Świat z bliska: Moda z taśmy 
19.00 Dobranoc: Bolek i Lolek na wa­

kacjach
19.10 Studio festiwalowe: Moskwa 05
19.30 Dziennik TV
20.00 .Jakaś inna kobieta” — film fa­

bularny prod. jugosłowiańskiej
21.30 Czas — magazyn publicystyczny 
22.00 Dziennik TV — wiadomości 
22.05 Wiadomości sportowe
22.20 Program rozrywkowy
23.00 Kino nocne: „Rewir sierżanta 

Mortimera" — ode. pt. „Przyja­
ciele i krewni" film kryminalny 
produkcji nowozelandzkiej

Weekend z TV
PROGRAM II

16 M Sobota w Dwójce: Przyjeżdżaj­
cie, las waz powita, a ludzie ugo­
szczą

15.00 Dziennik TY — wiadomości
15.10 „Darz bór": opowieśet myśliw­

skie (1)
16.40 Wideoteka
17.05 „Darz bór”: Opowieści myśłiw- 

skie (2)
17 3» Zespół „Dom" przedstawia pro­

gram dla dzieei i rałodaieiy „5 — 
10 — 15”

18.10 „Darz bór": Opowieści myśliw­
skie (3)

18.30 Kronika krakowska
19.00 Spektrum — magazyn popular­

nonaukowy
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 „Darz bór”: Opowieści myśliw­

skie (4)
20.10 Wokół estrady: Krzysztof Jaślor
20.40 „Darz bór”: Cisy staropolskie
20.50 Grać albo nie grać — recital 

duetu fortepianowego Banasik — 
Zubek

21.20 Dziennik TV — wiadomości
21.25 Kartki z podróży: spotkanie z Je­

rzym Połomskim
22.10 Literatura i ekran: „Musashi” 

ode. 7 pt. „Atak roninów" — 
film fab. prod. japońskiej

22.55 „Darz bór”: Opowieści myśliw­
skie (5)

NIEDZIELA 4 sierpni«
PROGRAM I

8.00 Program dnia
8.05 Tydzień — magazyn rolniczy

8.45 Kino teleferii: „Była wojna — 
kiedy byłem dzieckiem” — film 
fabularny prod. japońskiej

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świata” — „Rzeka 

św. Wawrzyńca” film dokumen­
talny prod. francuskiej

11.30 Malowane świecić będą ze ścian.„ 
program o malarstwie na szkle 
Eweliny Pęksowej z Zakopanego

11.55 Siedem anten
12.55 Kraj za miastem: Dom moich 

marzeń — reportaż „Budownictwo 
mieszkaniowe na wsi”

13.20 Koncert na Zamku Królewskim 
1J.40 Scena „Prezentacje”. O nowym

teatrze mającym siedzibę w da­
wnej fabryce Norblina

14.10 Przyroda polska: „Łąka" — film 
krajoznawczy

14.40 Poczdam — program w 40. rocz­
nicę podpisania umowy poczdam­
skiej

15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.10 Tam gdzie rośnie wanilia (17) 

„Wyspa kobiet”
16.56 W starym łomie; „Nikt nic w.o 

wie” — film fab. prod. CSRS
17.10 Kulisy wielkiej polityki: Pertini, 

czyli historia Włoch — program 
Zygmunta Broniarka

17.40 Studio sport
18.25 Antena
19.00 Wieczorynka: Czas Kleofasa
19.10 Studio festiwalowe — Moska a 85
19.30 Dziennik TV
20.00 „Diana" (7) film fab. prod. an­

gielskiej
20.50 Klub międzynarodowy
21.25 Sportowa niedziela
21.55 Style, nastroje, sentymenty -- 

Koncert zrealizowany w Teatrze 
Wielkim w Łodzi

PROGRAM II
14.10 „Diana” (7> film fab. prod. an­

gielskiej (dla niesłyszących)
15.00 Testa znaczy nadzieja — pio- 

gram wojskowy
15.30 Program publicystyczny
16.00 Dziennik TV — wiadomości
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski: 

Płock (1)
16.20 Kalejdoskop filmowv „Kino — 

Oko”
17.00 Jutro poniedziałek — magazyn 

codziennych spraw rodzinnych
17.25 „Jeździec w czarnej masce" — 

ode. 8 pt. „Porwanie Tirany" — 
film fab prod. hiszpańskiej

18.35 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski: 
Płock (2)

19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 Studio sport: Final indywidual­

nych mistrzostw świata na żuż­
lu

20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski: 
Płock (3)

21.35 Sensacje XX wieku: Samobójcy 
i zbrodniarze

21.55 Dziennik TV — wiadomości
22.00 Wielkie filmy małego ekranu: 

„Bracia Lautensack” (1) film fab. 
prod. NRD

22.50 Na pięć minut przed zaśnięciem: 
Stanisław Dygat „Wspomnienia z 
wakacji"

STRONA 8 Tl...........■■■— GLOS NOWEJ HUTY



Kolonie w Nowej Hucie... Zdawałoby się — nic bardziej sprzecz­
nego ze zdrowym rozsądkiem. „Jeszcze trochę - ironizują krako­
wianie - a dzielnica zmieni nazwę na Nowa Huta-Zdrój'. Wbrew 
przewidywaniom mieszkańców koloniści są na ogół zadowoleni. 
Dla nich — głównie dzieci wiejskich, oznacza to niejednokrotnie 
pierwszy kontakt z wielkim miastem: z zabytkami historycznymi, 
muzeami, przemysłem. Większość z nich... pierwszy raz w życiu je- 
dzie tramwajem.

Dwie spośród trzynastu placówek kolonijnych odwiedził w minio­
ny czwartek zastępca naczelnika dzielnicy Ryszard Kozień w towa­
rzystwie kierownika Wydziału Handlu, Drobnej Wytwórczości i 
Usług Marii Karewicz, inspektora Włodzimierza Mytnika i dzien­
nikarza „GNH”.

Szkoła Podstawowa nr 125 w os.
Strusia gości dzieci z województwa 
koszalińskiego: cztery grupy dziew­

cząt oraz trzy grupy chłopców w wie­
ku od ośmiu do piętnastu lat. Pocho­
dzą m. in. z PGR: w Redle, Sławo­
borzu, Gościnie, Wierzchowie.

Dzieci rozlokowane są w salach lek­
cyjnych, które — wypełnione obecnie 
tapczanikami lub łóżkami — prezen­
tują się całkiem schludnie (podobnie 
jak inne pomieszczenia kolonijne). Po- 

bre! Kucharki się starają. A sam po­
byt w mieście? — Bardzo fajny!

Program zajęć jest urozmaicony. 
Dużo jeżdżą, zwiedzają. Jak najwięcej 
zabytków i jak najwięcej muzeów. Wy­
cieczki poza Kraków: do Wielttiki, 
Ojcowa, Morskiego Oka, Tyńca. Star­
sze grupy obejrzały kombinat HiL. Du­
żo imprez rozrywkowych: w Nowohuc­
kim Centrum Kultury, w „Korczaku”, 
na własnym terenie. Kino, spektakle 
w „Bagateli”, wieczorki taneczne, roz- 

ustępować miejsca w tramwajach, uś­
miechać się...

„Muszelki”, „Białe Mewy”, „Pomo- 
rzanki”, „Cyganeczki”, „Piraci XX wie­
ku” i inni wracają bogatsi o wrażenia, 
przezwyciężywszy zarazem kompleksy 
dzieci wiejskich.

Placówka Kaliskiej Chorągwi wita 
ciszą. Brak tradycyjnych wart. 
Brama stoi otworem. Na spotka­

nie goście wybiega komendant phm. 
MAREK KROWIARZ. na co dzień dy­
rektor szkoły podstawowej z wioski 
oddalonej od Kalisza o ponad dziewięć­
dziesiąt kilometrów. Kierownikiem o- 
bozu jest nauczycielka szkoły nr 92, 
MARIA SABAŁA. W podstawówce os. 
Kalinowego „Harctur” zorganizował 
przystań dla uczestników tego nietypo­
wego obozu.

Jest on po części harcerski, po częś­
ci — nie (dzieci z NAL). Biorą w nim 
udział uczniowie klas od drugiej do 
ósmej. Turnus trwa... zaledwie tydzień. 
Co poniedziałek autokar przywozi gru­
py „23 plus 2”, po czym wraca zabie­
rając uczestników poprzedniego turnu­
su.

Zespół wychowawców został dobrany 
bardzo starannie. Każda 23-osobowa 
grupa pozostaje pod opieką dwóch 

nowa.' wątróbka, ziemniaki, ogórek, 
kompot. Podwieczorek — pączki. Ko­
lacja — pasztetowa, masło, sałatka z 
powidorów. Pani kierowniczka chwali 
zaopatrzenie. Nie ma żadnych trudno­
ści. Placówka korzysta z dodatkowego 
cukru. Oczywiście przydałoby się wię­
cej mięsa, ale cóż, bariery obowiązu­
jących przepisów nie da się w tym 
przypadku pokonać.

Program tygodniowego pobytu jest 
nieprawdopodobnie bogaty — Jest to 
latanie na zapalenie płuc, żeby wszyst­
ko zobaczyć — mówi komendant zwa­
ny przez dzieci „Masełeczko”. Do bazy 
wpadają tylko na posiłki i nocleg. Po­
za tym ciągle w terenie. Kronika obo­
zowa zawiera rejestr wrażeń i uwag. 
Widać fascynację zabytkami, szczegól­
nie Wawelem. — Przytłoczyła nas licz­
ba dymiących kominów — wspominają 
dzieci wyprawę do kombinatu. Zwie­
dzanie Kopalni Soli w Wieliczce, wy­
cieczka do Ojcowa. Spacer statkiem na 
Bielany, spacery nad Zalewem. Kino, 
teatr, dyskoteka, „kominek” pod naz­
wą „Pamięć historii żyje w nas”. I je­
szcze szaleństwo w objazdowym we­
sołym miasteczku. — Wydaliśmy ostat­
nie pieniążki. Najbardziej podobały 
nam się samochodziki i diabelski młyn. 
Uśmialiśmy się w beczce śmiechu.

Pierwszy raz w życiu tramwajem
sytywną opinię odwiedzających po­
dziela zresztą przedstawicielka Sanepi­
du.

Jak wygląda sprawa zaopatrzenia? — 
Żadnych kłopotów — informuje TERE­
SA MARCINKOWSKA, pełniąca funk­
cję kierownika kolonii. — Oczywiście 
przydałyby się większe ilości cukru i 
mięsa. ale to już nie zależy przecież 
od Urzędu Dzielnicy.

Okazuje się, że kolonia może otrzy­
mać większy przydział cukru. Wiado­
mo, zużycie tego ostatniego jest ogrom­
ne. Przez całą dobę stoją termosy z 
kompotami, herbatą. Na początku tur­
nusu poinformowano dzieci, że tutaj 
nie mogą' pić, jak w rodzinnych stro­
nach. wody nieprzegotowanej.

Kadra wychowawcza przyjechała z 
Koszalina. Zbyt młoda i niedoświadczo­
na, zdaniem kierowniczki. Studentki ze 
Studium Wychowania Przedszkolnego 
oraz uczennice liceum (sic!) na począt­
ku nie mogły sobie dać rady z rozbry­
kaną dzieciarnią. Bały się wręcz dłuż­
szych wycieczek. Sytuacja poprawiła 
się, ale nie na tyle, aby wprawić w 
zachwyt. Nasuwa się wniosek, że or­
ganizatorzy powinni staranniej dobie­
rać wychowawców kolonijnych, biorąc 
pod uwagę ogrom spoczywającej na 
nich odpowiedzialności.

— Gdy już lecę z nóg — wyznaje 
TERESA MARCINKOWSKA — proszę 
kierowcę, aby podrzucił mnie na trzy 
godziny do starego miasta. Posiedzę na 
Rynku, odpocznę... Piękno Krakowa 
rekompensuje całodzienne zmęczenie-

Tyle szefowa. A dzieci? Dzieci robią 
wrażenie zadowolonych. Jedzenie? (pro­
blem wagi pierwszoplanowej) — Do­

grywki sportowe, konkursy. Poprzedni 
turnus zdobył trzy pierwsze miejsca 
na międzykolonijnym konkursie pio­
senki.

— Najważniejsze jest to — stwierdza 
kierowniczka — że zmienia się na ko­
rzyść mentalność dzieci. Przyjeżdżają 
onieśmielone, zalęknione. Nie wiedzą, 
jak się zachować. W miarę upływu cza­
su nabierają pewności siebie. Zaczynają (RON)

osób: instruktora ZHP oraz nauczycie­
la (instruktorzy też są z reguły nau­
czycielami). Nic więc dziwnego, że tzw. 
problemy wychowawcze nie zatruwa­
ją atmosfery dnia codziennego.

Dzieci są (odpukać!) zdrowe.. Nie na­
rzekają na obozowe menu. Co przewi­
duje dzisiejszy jadłospis? Śniadanie — 
pasta z ryb, dwie bułeczki, masło, ka­
wa z mlekiem. Obiad — zupa jarzy-

Tydzień forsownego zwiedzania Kra­
kowa i okolic mija jak z bicza strze­
lił. Dzieci wrócą do rodzinnych wiosek 
zmęczone, ale szczęśliwe. Gospodarze 
obozu przyznają zgodnie, że siedem dni 
to stanowczo za mało. Przydałoby się 
wydłużyć turnus do dziesięciu, a jesz­
cze lepiej — do dwóch tygodni. Może 
uda się w przyszłym roku...
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OBWIESZCZENIE
Kombinat Metalurgiczny Huta im. Lenina — Wydział Trans­

portu Samochodowego sprzeda w drodze przetargu nieograniczo­
nego pojazdy samochodowe:
• Fiat 126p nr rej. KRA »GID, rok produkcji 1980, nr fabryczny 07666652, nr 

silnika 8276417. stopień zużycia 85 proc., cena wywoławcza 44.775 zł,
• Fiat 125p nr rej. HiL-900, rok produkcji 1973, nr fabryczny 672190, nr silnika 

452011, stopień zużycia 85 proc., cena wywoławcza 111.000 zł,
• UAZ 469 nr rej. KRB 281C, rok produkcji 1977, nr fabryczny 216378, bez sil­

nika, stopień zużycia 90 proc., cena wywoławcza 106.200 zł,
• Autosan H9-15 nr rej. KRA 122U, rok produkcji 1979, nr fabryczny 260069, 

bez silnika, stopień zużycia 80 proc., cena wywoławcza 485.000 zł,
• Autosan H9-15 nr rej. KRB 202C, rok produkcji 1976, nr fabryczny 140597, 

bez silnika, stopień zużycia 85 proc., cena wywoławcza 363.750 zł,
0 Autosan H9-03 nr rej. KRB 201C, rok produkcji 1976, nr fabryczny 140427, 

nr silnika 75730, stopień zużycia 80 proc., cena wywoławcza 460.000 zł,
• Star-Osinobus nr rej. KRB 114C, rok produkcji 1974, nr fabryczny 44945, 

bez silnika, stopień zużycia 90 proc., cena wywoławcza 170.000 zł,
• Star-Osinobus nr rej. KRB 115C, rok produkcji 1976. nr fabryczny 53800, 

bez silnika, stopień zużycia 85 proc., cena wywoławcza 255.000 zł.
• Star A-28 nr rej. KRB 113C. rok produkcji 1974, nr fabryczny 32173, bez 

silnika. stoDień zużycia 90 proc., cena wywoławcza 170.000 zł.
• Multicar M-2410 nr rej. KRB 096C, rok produkcji 1977, nr fabryczny 03578 

bez silnika, stopień zużycia 90 proc., cena wywoławcza 95.000 21,
• Ził 130W1 nr rej. KRA 945N, rok produkcji 1979. nr fabryczny 1679523, nr 

silnika 15602, stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza 345.300 zł.
• Star W-200 nr rej. KRA 772D, rok produkcji 1979, nr fabryczny 17697, bez 

silnika, stopień zużycia 90 proc., cena wywoławcza 139.300 zł,
• Star W-28 nr rej. KRB 091C. rok produkcji 1974. nr fabryczny 40535, bez 

silnika, stopień zużycia 90 proc., cena wywoławcza 126.300 zł.

• Star W-200 nr rej. KRB 261Z, rok produkcji 1980, nr fabrvczny 23824. bee 
silnika, stopień zuzycia 85 proc., eena wywoławcza 208 950 zł

Przetarg odbędzie się 19 sierpnia o godz. 10 w Wydziale Transportu Samocho­
dowego.

W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, przetarg drugi od­
będzie się 2 września w tym samym miejscu i e tej samej godzinie.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wadium w wysokości 16 
proc, ceny wywoławczej na każdy pojazd oddzielnie w kasie Wydziału Trans­
portu Samochodowego we wtorki i czwartki w godz. 12—13.

Pojazdy można oglądać we wtorki i czwartki w godz. 12—13 w Wydziale 
Transportu Samochodowego

Zastrzega się prawo unieważnienia lub wycofania pojazdu z przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Za stan techniczny, ukryte wady oraz ukompletowanie pojazdów Wydział nie 
ponosi odpowiedzialności.

Kombinat Metalurgiczny Huta im. Lenina — Zakład Mecha- 
niczno-Odlewniczy sprzeda w drodze przetargu nieograniczonego 
CIĄGNIKI —
• Ursus C-4011, nr rejestr. KRU-079-K, nr silnika 045867, rok prod. 1968. nr 

fabr. 05153, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 149.750 zł.
• Ursus C-4011, nr rejestr. KRU-030-K, nr silnika 037565, rok prod. 1968. nr 

fabr. 036625, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 149.750 zł.
Przetarg odbędzie się 21 sierpnia o godz. 10 w Zakładzie Mechaniczno-Odlcwni- 

czym.
W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, przetarg drugi odbę­

dzie się 28 sierpnia w tym samym miejscu i o tej samej godzinie.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wadium w wy oko s ci 0 

proc, ceny wywoławczej na każdy pojazd oddzielnie w Głównej Kasie Huty >m. 
Lenina bud. Z, najpóźniej w przeddzień przetargu od godz. 10.

Pojazdy można oglądać w dniach od 85-08-08 do 85-08-20 od godz. 10.
Zastrzega się prawo unieważnienia lub wycofania pojazdu z przotarąu oea 

obowiązku podania przyczyn. . . . .
Za stan techniczny, ukryte wady oraz ukompletowanie pojazdów Z: ■ 

ponosi odpowiedzialności
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POGŁOSY
O

d niedawna, bo dopiero od kwietnia tego roku, ist­
nieje grupa rockowa o tajemniczej nazwie DEMO. 
Tak naprawdę to jeszcze nikt niczego konkretnego 
o niej nie wie. Wydaje mi się jednak, że warto 
poświęcić tej kapeli odrobinę miejsca. „Pogłosy” 
czują marsz w górę chłopców z DEMO i pierwsze 
ehcą „rzucić” garść informacji na ich temat.

Początki istnienia tego ze­
społu sięgają 1981 roku, kie­
dy to zawiązał się w Jaśle 
rockowy team pod nazwą 
PROCES. Jednak z powodów 
personalnych, po roku dzia­
łalności chłopcy rozeszli się 
i grupa przestała istnieć. Mi­
nęły trzy lata i w roku 1985 
basista Wiesław Gąsior i wo- 

NOWE TWARZE

DEMO

fcalista Marek Kluska posta­
nowili reaktywować kapelę. 
Dołączyli do nich uczniowie 
szkół 'średnich w Jaśle — 
perkusista Mirosław Baca, 
pianista Paweł Myśliwiec i 
gitarzysta Maciej Romanow. 
Niedawno DEMO zarejestro­
wało swoich pierwszych sześć 
utworów w Studenckim Cen­
trum Radiowym „Nowinki” 
■w Krakowie; W czerwcu do 
zespołu dołączył jeszcze gita­
rzysta Antoni Pawłowski z 
dawnego „Procesu”.

Od kwietnia, od momentu 
powstania DEMO grało już 
kilkanaście koncertów. Mię­
dzy innymi podczas „Dni 
Przeworska” i w trakcie te­
lewizyjnego turnieju „Wszy­
stko albo nic” — Jasło—Iła-

Przeboje 
„Nowinek“ 
Notowanie z 2 sierpnia

1 1 10 „Kamikadze wróć’*
— PAPA DANCE

16 7 „Dwa serca, dwa 
■mztki” — BAJM

2 16 4 „Ciao Lolo” — WA­
ŁY JAGIELLOŃSKIE

3 11 7 „Salamander” —
M VAN AM

4 4 10 „Planet earth is 
blue” — DEMIS ROUSSOS

5 12 7 „O Ziuta” — SHA­
RIN' DUDI

6 13 3 „Crazy for you” — 
MADONNA

7 7 9 „Perfect strangers”
— DEEP PURPLE 

wa. Obecnie przygotowują się 
do wspólnej trasy koncerto­
wej razem z INSTYTUCJĄ. 
W planach mają również wy­
stęp podczas tegorocznego 
Festiwalu Muzyków Rocko­
wych w Jarocinie. Tuż po 
tym festiwalu rozpoczną pra­
cę nad nowymi utworami, 
które na zlecenie Tonpressu 

zostaną zarejestrowane w stu­
diu programu drugiego Pol­
skiego Radia w Warszawie.

W chwili obecnej kapela 
„istnieje” przy Młodzieżowym 
Domu Kultury w Jaśle, ale 
nieśmiało myślą o zmianie 
barw klubowych w niedale­
kiej przyszłości. Chociaż DE­
MO jest jeszcze mało znane 
w Polsce, to jednak są śro­
dowiska, gdzie ich kawałki 
są łubiane i chętnie słucha­
ne. Dość dobrze sobie radzą 
z piosenką pt. „Nastolatka”, 
która wprawdzie, w tym ty­
godniu spada w dół na liście 
przebojów „Nowinek”, ale je­
szcze dwa tygodnie temu by­
ła na pierwszej pozycji.

JACEK KRĄG

8 8 12 ,J feci love” — 
BRONSKI BEAT

9 17 3 „Telephone mama”
— GAZEBO

10 15 3 „Mam dość" — 
LOMBARD

11 1 9 „Nastolatka" — DE­
MO
12 20 3 „Daj mi tę noc” — 

BOLTER
13 2 8 „We are the world”

— USA for AFRICA
14 19 3 „Everything she

want” — WHAM
15 8 21 „Lips*!',v O11 the 

glass” — MAANAM
16 28 3 „Runął już ostatni 
mur" — TILT
17 5 8 „Heartbeat” — 

CLASSIX NOUVEAUX
18 27 7 „Soin love” —

OMD
19 30 3 _A ja wolę moją 

mamę” — MAJKA. MAGDA, 
PATRYCJA
20 20 3 „Nim odejdę” — 

TWA

Świat barwnych płócien 
Ryszarda Golińskiego

RYSZARD GOLIŃSKI znany jest miesz­
kańcom Nowej Huty ze swych licznych wy­
staw malarskich — indywidualnych i zbio­
rowych. Ma na swym artystycznym koncie 
19 wystaw z tej liczby 10 indywidualnych. 
Ostatnio eksponował swe obrazy (grafikę i 
malarstwo) na wystawie w Kolonii w RFN. 
Warto również odnotować, że 19 lipca br. 
otwarta została w Krakowie w BWA w 
Pałacu Sztuki wystawa malarstwa „Artyści 
w 40-leciu” — Ryszard Goliński oddał na 
nią trzy prace z cyklu „Emocje”.

Artysta jest nadal wykładowcą w Liceum 
Sztuk Plastycznych w Wiśniczu (już szósty 
rok związany z tą placówką). Współpraco­
wał w tworzeniu oprawy plastycznej obcho­
dzonych w br. „Dni Wiśnicza”. Zorganizo­
wał wystawę prac uczniów w Gminnej Bi­
bliotece oraz własną, dwuczłonowa, ekspono­
waną w Gminnym Ośrodku Kultury oraz w 
Zamku Lubomirskich.

Dużym sukcesem Liceum było zajęcie 
wszystkich czołowych miejsc w konkursie 
plastycznym zorganizowanym przez ZSMP 
pn. „Ziemia Tarnowska”. Nagrodą dla mło­

dzieży były m. in. 3 plenery szkoleniowe w 
Bieszczadach. Plastycy z tej szkoły zajęli ró­
wnież 2. miejsce w konkursie pn. „Plastyka 
Świąteczna” oraz nagrody w konkursie 
„Przyroda Twój, Przyjaciel”. Jedna z uczen­
nic, wychowawca Ryszard Goliński, pod­
kreśla to z wyraźną satysfakcją, zakwali­
fikowała się do eliminacji centralnych w 
Warszawie. Jest nią Dąbrówka Kołodziejska 
— bardzo uzdolniona dziewczyna.

W Wiśniczu odbył się w czerwcu III Ple­
ner Malarski „Wiśnicz ’85” z bardzo akty­
wnym udziałem artysty. Przygotowuje się on 
obecnie, realizując swe dawne zamierzenia, 
do dużej wystawy indywidualnej swego ma­
larstwa w Krakowie.

Dodajmy jeszcze i to, że Ryszard Goliński 
otrzymał w br. stypendium artystyczne pre­
zydenta Krakowa. Był on już również sty­
pendystą ministra kultury i sztuki.

Życzymy dużo sukcesów na polu umiło­
wanej sztuki oraz w szkolnictwie artystycz­
nym, które, »jest drugą jego życiową pasją.

(id)

W Ochotnicy, Rabie, Koninkach...
Pisaliśmy już sporo o lus­

tracjach dokonanych w ośrod­
kach wczasowych i na kolo­
niach letnich Kombinatu HiL. 
Wypoczynek obejmuje jednak 
nie tylko te formy organiza­
cyjne: starsza młodzież chę­
tnie korzysta z obozów bądź 
to o charakterze stacjonarnym 
bądź wędrownym.

Lustracji obozów dokonał o- 
statnio zespół w składzie: Kry­
styna Moczan z ZU/U-3, Le­
szek Mazur z ZK NSZZ i An­
toni Chrząszcz z ZU/U-3. Oto 
kilka uwag zawartych w mel­
dunku A dokonanej przez 
nich wizytacji.

OCHOTNICA DOLNA: obóz 
zadbany — namioty, materace, 
koce. Mieści się na terenie pry­
watnej posesji ob. Władysła­
wa Rusnaka. Wypoczywał wła­
śnie obóz nr 4: jego uczestnicy 
korzystali z kąpieli w potoku 
Ochotnickim, a wyżywienie 
mieli zapewnione w restaura­
cji w pobliżu miejsca swego 
zakwaterowania. Warunki — 
turystyczne, ale nikt nie na­
rzekał.

KROŚCIENKO: namioty zo­
stały rozbite koło Domu Wy­
poczynkowego „Koksownik” 
w pobliżu DW „Trzy Korony”.- 
Do dyspozycji młodzieży zosta­
ły 'postawione pomieszczenia 
socjalne w DW — była ciepła 
woda i natryski. Wyżywienie 
zapewniono w DW „Trzy Ko­
rony” — Budostalu. Na tere­
nie bazy przebywał obóz nr 6. 
Jego uczestnicy nie mieli ża­
dnych zastrzeżeń ani co do tras 
turystycznych, ani warunków 
pobytu w bazie letniego wypo­
czynku młodzieży KM HiL.

CZORSZTYN: obóz mieści 
się na polu campingowym w 
pobliżu ośrodka DTR. Wyży­
wienie — w restauracji GS. 
Uczestnicy obozu korzystają z 
ciepłej wody i natrysków. W 
czasie chłodnych nocy otrzy­
mali dodatkowe koce oraz 
kołdry. Na terenie bazy prze­
bywał obó<z nr 5; jego uczes­
tnicy nie zgłosili żadnych zas­
trzeżeń.

RABA NIŻNA: tu młodzież 
ma chyba najlepiej. Namioty 
rozbiła w wydzielonej części 
obejścia DW „Energetyk”, na 
terenie ogrodzonym. Ma do 
dyspozycji wszystkie pomiesz­
czenia rozrywkowo-kulturalne 

ośrodka wczasowego oraz wol­
ny wstęp na basen kąpielowy. 
Korzysta z ciepłej wody i na­
trysków. Na terenie bazy' prze­
bywał obóz nr 2. Zespół lus­
tracyjny nie otrzymał od mło­
dzieży żadnych zażaleń ani 
krytycznych uwag.

KONINKI: namioty rozbite 
zostały w sadzie leśniczego, w 
pobliżu ośrodka wczasowego 
„Mechanik”. Teren — oświe­
tlony. Do dyspozycji — ciepła 
woda, natryski oraz pomiesz­
czenia rozrywkowo-kultural­
ne DW. Na terenie bazy prze­
bywał obóz nr 3. Zastrzeżeń, 
ani krytycznych uwag nie by­
ło. Były natomiast nieporozu­
mienia z miejscową ludnością 
wcześniej, w poprzedniej bazie 
namiotowej w Wierchomli Ma­
łej.

Zespół kontrolujący obozy 
młodzieżowe podał w swym 
meldunku dla Ośrodka Wcza­
sów i Kolonii oraz ZK NSZZ 
kilka wniosków, których reali­
zacja powinna jeszcze bardziej 
usprawnić wypoczynek mło­
dzieży w roku przyszłym.

Będzie sekcja żeglarska?
Wszystko wskazuje na to, że 

będzie. Są bowiem entuzjaści 
tej dyscypliny sportów wod­
nych, jest sprzęt, jest zapew­
niona pomoc huty. Sekcja Że­
glarska powstanie najprawdo­
podobniej przy Oddziale PTTK 
Kombinatu HiL. Grupa zało­
życielska, licząca ok. 20 osób, 
to pracownicy huty lub ich 

Wypoczynek w Bartkowej zawsze należy do udanych... 
Fot. JACEK BEDNARCZYK

dzieci. Sprzęt żeglarski obiecaj 
postawić do dyspozycji Ośro­
dek Wczasów i Kolonii — by­
łyby to jachty kabinowe typu 
Venus, Kormoran i EI-Bimbo. 
Część jachtów jest już wyko­
rzystywana w akcji obozów 
młodzieżowych, część byłaby 
przeznaczona wyłącznie dla 
młodych żeglarzy. Jachty znaj­
dują się w „Zielonym Gaju" 
na kanale w pobliżu jeziora 
Mamry na Mazurach.

Pomysł utworzenia sekcji 1 
propagowania wśród hutniczej 
młodzieży pięknego sportu że­
glarskiego wydaje się ze 
wszech miar ciekawy i warty 
poparcia. To byłoby coś wspa­
niałego! W skład grupy inicja­
tywnej tego przedsięwzięcia 
wchodzą m. in. Andrzej Kwiat­
kowski — żeglarz. Bogusław 
Gierulski — sternik i Wojciech 
Baran — sternik. Z redakcji 
„Głosu” Jerzy Danek i Stani­
sław Gawliński są z Wami! ,

W Sudetach
W dniach od 18 do 22 lipca 

odbyła się wycieczka w Su­
dety zorganizowana przez Ko­
ło PTTK przy Centralnym Sa­
morządzie Hoteli Hutniczych 
pod hasłem „40. rocznica po­
wrotu ziem zachodnich do 
macierzy”. Uczestnicy wycie­
czki zwiedzili stare piastow­
skie ziemie polskie, wspinali 
się na szczyt Śnieżki i oddali 
hołd poległym powstańcom 
śląskim na Górze Sw. Anny.

(jd)
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POZIOMO: 5. hotel dla ubo­
gich, 8. nazwisko premiera 
Indii, 9. ogrodowa budowla, 12. 
siąpanie. 13. wtłaczanie po­
wietrza. 14. część torowiska, 
15. plasterek chleba. 17. sma­
kołyk cukierniczy. 19. tam m. 
łn. jest mierzony stan wody 
Wisły. 29. groźny kociak, 23. 
pija go owady. 25. prymityw­
na łódź, 27. pole, ziemia. 28. 
gatunek orła. 39. jezioro na 
Białorusi. 31. szaleniec. 32. 
przydomek króla Kazimierza,

33. za uszkiem dziewczynki.
PIONOWO: 1. czyszczenie 

bielizny. 2. zbiorowa wypra­
wa, 3. przelecą w Beskidzie 
Sl.. 4. zabawa ludowa. *. m. 
nad Dniestrem (tam Polacy 
pobili Turków). 7. koneser, 
19. Hjecie. usidlenie. 11. znany 
aktor i reżyser polski (1877— 
1955). 18. wojewoda — ulu­
bieniec Bony, 18. autor Ody- 
seji. 21. krajoznawcza wędrów­
ka. 22. Maria — pisarka pol­
ska. autorka tn. in. powieści

„Cudzoziemka", nr. w 1899 r. 
24. święta księga żydowska. 
26. kontynent. 29. aura na da­
nym terenie, 30. katar.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 27

POZIOMO: 5. Czarnolas. 8. 
porost. 9. Al błon. 12. uprawa. 
13. tokarz, 14. ochra. 15. azy­
mut. 17. szatyn. 19. odprawa.
20. furtian. 23. serial. 25. ta- 
wuła, 27. butla. 28. litość. 30. 
radość. 31. odsiew. 32. celnik. 
33. płóciertko.

PIONOWO: 1. ozdoba. 2. 
protekcja. 3. Bonaparte. 4. 
talbot. 6. pokarm. 7. Moskwa. 
10. uprzedzenie. 11. przypa­
dłość. 16. uwaga, 18. zerka.
21. Kruszwica. 22. Rołleczek. 
24. Izolda. 26. wodnik. 29. ćwi­
kła. 30. relikt.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

NR 28
POZIOMO: 7. kawior. 9. zia- *- 

rno, 19. zboże. 11. paliwo, 12. 
ironia. 13. sutek. 16. zapas. 18. 
szyna. 19. chimera. 21. teow- 
nik. 23. maszt. 25. Tunis. 27. 
Kmita. 30. Lidica. 31. meteor. 
32. dziób, 33. kometa, 34. Rów­
nik.

PIONOWO: 1. jatagan. 2. 
Pilica. 3. wrzos. 4. szeik. 5. 
kalosz. 6. Indiana. 8. most. 14. 
uniform. 15. eternit. 17. Scott, 
18. Sunkt. 20. Kapitol. 22. Ki- 
Jonaa. 24. zaimek. 26. ustawa. 
37. Kadar. 28. ibia. 29. amfora.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 28. numerze ..Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Kin­
ga Duduś, 31-845 Kraków, os. 
Dąbrowszczaków 2/253; Jan 
Kruk, Koszyce, ul. Łąkowa 19; 
Wiktoria Koreeka. Tarnów, ul. 
Krakowska 9/1.

UWAGA: nagrody wyśłemy 
poczta.

• 04. 08. 1985 • 22. 09. 1985
RKS Ursus — Jagiellonia

Białystok
Hutnik Kraków — Igloopol

Dębica
Broń Radom — Resovia (14.8.)
Olimpia Elbląg — Stal 

Stalowa Wola
Górnik Knurów — Wisła 

Kraków
Unia Tarnów — Start Łódź
Błękitni Kielce — Polonia

Bytom 
Włókniarz Pabianice — 

Korona Kieiee (14. 8J

• 11. »8. IMS
Jagiellonia — Włókniarz 
Korona — Błękitni 
Polonia — Unia

Polonia — Włókniarz 
Start — Jagiellonia 
Wisła — Igloopol 
Stal — Resoyia 
Górnik — Broń
Unia — Hutnik 
Błękitni — Ursus 
Olimpia — Korona

• 29. 09. 1985
Korona — Stal
Resoyia — Wisła 
Igloopol — Start 
Jagiellonia — Polonia 
Włókniarz — Błękitni 
Ursus — Unia
Hutnik — Górnik
Broń — Olimpia

• 06. 10. 1»H
Unią — Włókniarz 
Błękitni — Jagiellonia 
Poronią — Igloopol

TERMINARZ II LIGI
GRUPA H, JESIEŃ '85

MÓWIMY PO POLSKU

Przestrzegałem już kiedyś w „Mówimy po 
polsku” przed bezkrytycznym posługiwaniem 
się wyrazami pochodzenia obcego, jeśli nie 
jesteśmy pewni ich znaczenia. Często ta mi­
łość kryje w sobie ryzyko: nie dość, że nie za­
imponujemy słuchaczom czy czytelnikom, to 
jeszcze możemy narazić się na ich uwagi bo 
znają akurat doskonale łacinę. I będzie kla­
pa. Szczególnie rażą błędne formy pisane lub 
wymawiane wyrazów obcych, ich użycie w 
niewłaściwych znaczeniach lub nieodpowied­
nich stylowo kontekstach, a także mieszanie 
ze sobą wyrazów pochodzenia obcego.

ny, ale znaczy prawie to samo, co zapach i 
został użyty w tym zdaniu nieudolnie.

ardziej jednak niż wyłapywanie, ezy 
znajdywanie w druku, radiu, telewizji 
ezy w mowie potocznej pojedynczych

zwrotów i wyrażeń niezręcznie użytych mar­
twi mnie utrwalanie się w polszczyźnie wy­
razów zdawałoby się już tak dobrze znanych 
i rozpowszechnionych, że niewiele — sądzę 
— osób doszukałoby się w nich błędów. Cho­
dzi mi o rzeczownik dywagaeja nagmin­
nie używany w znaczeniu „rozważania, wy­
wody, -interpretacja". Oto w poniedziałkowym 
numeree „Dziennika Polskiego” widnieje du­
ży, zachęcający do czytania tytuł „Nago czy 
w «tekstyliach»?”. I nadtytuł: „Dywagacje 
niedoszłego naturysty".

Gdyby autor Marek Z. wiedział, eo oznacza

Wakacyjne „dywagacje“
Na przykład ileż to razy z uśmiechem na 

twarzy i pewnością siebie używamy tak 
znanego w naszym mniemaniu łacińskie­

go określenia sensu stricte, zamiast 
sensu strict« lub po prostu stricte, które te 
wyrazy oznaczają „w ścisłym znaczeniu (tego 
słowa)”? Ileż razy zdarzyło nam się „spol­
szczyć” pisownię wyrazu, który musi pozosta­
wać w formie oryginalnej, np. n o w u m, za­
miast novum, co znaczy oczywiście „nowość, 
innowacja”? Jakże często znaną łacińską for­
mułę eui bono („na czyjąś korzyść”) pisuje 
się błędnie: ą u i bono, co nie ma sensu?

Razi nie tylko posługiwanie się wyrazami 
obcymi w błędnej formie, ale przede wszyst­
kim używanie ich w niewłaściwych znacze­
niach. Cóż bowiem na przykład oznacza wy­
rażenie parodia śmiechu, które kiedyś 
przyszło mi usłyszeć z ust pewnej damy? W 
mowie potocznej wyraz parodia oznacza „nie­
udolne naśladownictwo, niezdarną przeróbkę, 
imitację”. Można też kogoś parodiować, ezyli 
przedrzeźniać. Tak więc wyrażenie paro­
dia śmiechu znaczyłoby właściwie „nie­
udolne naśladownictwo śmiechu”, a nie o to 
z pewnością chodziło wytwornej damie, która 
miała chyba na myśli zwroty: A to zabawne! 
4 to dopiero! itd.

Gdzieś indziej znowu wyczytałem takie 
zdanie: „Pomarańcze i cytryny wydzielają 
zapach pełen charakterystycznego a To­
rn a t u”. Aromat to niewątpliwie wyraz pięk-

ów rzeczownik dy waga eje (czyli „mówie­
nie czy pisanie rozwlekle, odbiegające od te­
matu”) prawdopodobnie nie odważyłby się go 
użyć w swoim tekście gdyż odbiegające 
od tematu pisanie niedoszłego na­
tur y s ty” s pewnością me zachęciłoby ni­
kogo do czytania.

Nie można też powiedzieć, że „Profesor w 
swojej prelekcji przeprowadził dywagacje 
uo temat wepółczesnej literatury”, a raczej, 
że „Poświęcił swoją prelekcję rozważa- 
n i o ra o literaturze współczesnej”.

DYWAGOWAĆ to „odstępować od główne­
go tematu, podejmować nowy temat, pisać, 
mówić bezładnie”. Nie wolno więc używać go 
w błędnych znaczeniach: „pisać o czym, roz­
trząsać jakiś problem, omawiać eoś, rozwa- 
wać coś”.

Miewamy jeszcze i inne grzeszki na sumie­
niu w posługiwaniu się tak ulubionymi wy­
razami obcymi. Często OPORTUNISTA ko­
jarzy nam się z oporem, mówimy o POTEN­
CJALNYCH MOŻLIWOŚCIACH, DWÓCH 
ALTERNATYWACH, SYNONIM (wyraz bli- 
skoznawczy) myli nam się z symbolem, symp­
tomem, oznaką — np. „Te inwestycje są sy­
nonim e m przeobrażeń kraju”. Czasownika 
ADAPTOWAĆ używamy tam, gdzie powinno 
się użyć adoptować itd.

Ale poza tym mamy się dobrze, są waka­
cje i wypoczywamy na całego...

MACIEJ MALINOWSKI

Start — Górnik 
Stal — Broń
Resovia — Hutnik 
Igloopol — Ursus 
Wisła — Olimpia

• 18. 08. MM

Korona — Jagiellonia 
Włókniarz — Igloopol 
Ursus — Resovia
Hutnik — Stal
Broń — Wisła 
Olimpia — Start 
Górnik — Polonia 
Unia — Błękitni

• 25. 00. MM

Resovia — Włókniarz 
Igloopol — Jagiellonia 
Błękitni — Górnik 
Polonia — Olimpia 
Start — Broń
Wisła — Hutnik 
Stal — Ursus
Unia — Korona

• 01. 00. MM

Korona — Igloopol 
Jagiellonia — Resovia 
Włókniarz — Stal 
Ursus — Wisła
Hutnik — Start
Broń — Polonia 
Olimpia — Błękitni 
Górnik — Unia

• 08. 00. MM

Wisłą — Włókniarz 
Stal — Jagiellonia 
Resovia — Igloopol 
Unia — Olimpia 
Błękitni — Broń 
Polonia — Hutnik 
Start — Ursus 
Górnik — Korona

• 15. 09. 190«

Korona — Resovia 
Igloopol — Stal 
Jagiellonia — Wisła 
Włókniarz — Start 
Ursus — Polonia 
Hutnik — Błękitni 
Broń — Unia 
Olimpia — Górnik

Start — Resoyia 
Wisła — Stal
Olimpia — Hutnik 
Górnik — Ursus
Broń — Korona

• 12. 10. MM

Korona — Wisła 
Stał — Start 
Resoyia — Polonia 
Igloopol — Błękitni 
Jagiellonia — Unia 
Włókniarz — Górnik 
Ursus — Olimpia 
Hutnik — Br«ń

• 20. 10. 19M

Olimpia — Włókniarz 
Górnik — Jagiellonia 
Unia — Igloopol 
Błękitni — Rercrie 
Polonia — Stal 
Start — Wisła
Broń — Ursus 
Hutnik — Korona

• 27. 10. MM

Korona — Start 
Wista — Polonia 
Stal — Błękitni 
Resoyia — Unia 
Igloopol — Górnik 
Jagiellonia — Olimpia 
Włókniarz — Broń 
1’rMM — Hutnik

• 03. 11. MM

Hutnik — Włóknaare 
Broń — Jagiellonia 
Olimpia — Igloopoł
Górnik — Resoyia 
Unia — Stal
Błękitni — Wisła 
Polonia — Start 
Ursus — Korona

• 10. 11. 10M

Korona — Polonia 
Start — Błękitni 
Wisła — Unia 
Stal — Górnik 
Resoyia — Olimpia 
Igloopol — Broń 
Jagiellonia — Hutnik 
Włókniarz — Ursus

„GLOS NOWEJ HUTY" - tygodnik Kombinatu Metalurgłcaneg« Hu­
ta im Lenina Redaguje zespół Andrzej BARSZCZ (redaktor naczelny), 
Jerzy DANEK (zast redaktora naczelnego) Andrzei DOMAGALSKI, Janina 
DZIURO Stanisław GAWLIŃSKI (fotoreporter) Romualda JAROCKA- 
-NOWAK Krystyna KRASK A-LENCZOWSKA Jacek KRĄG Maciej MA­
LINOWSKI Jerzy NAGAWIECK1 (p o sekretarza redakcji) Henryka RO­
SIEK (kierownik działu miejskiego). Mieczysław BĄK (redaktor techniczny).

Adres redakcji 30-969 Kraków Buta Im Lenina. Centrum Admintstra-

cyjne bud. „S" pok 113. Telefony: sekretariat, redaktor naczelny 44-28-99, 
zespół 44-64-58 i przez centralę HiL 44-46-66, 44-98-66 44-95-00 wewn 48-11, 
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al. Pokotu 3. Redakcta nie zwraca materiałów niezamówionych.
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sf»ofir ta NOWEJ HUCIE
Perypetii z trenerem pierw­

szej drużyny siatkarzy Hutni­
ka ciąg dalszy. I kolejny kan­
dydat. jak podawałem w po­
przednim „Głosie”. Jerzy Pi­
wowar ostatecznie nie przyjął 
proponowanych przez klub 
warunków. W tej sytuacji o- 
piekę nad siatkarzami przejął 
znany szkoleniowiec Hutnika, 
związany z klubem z „Suchych 
Stawów” przez wiele lat — 
EMIL SIIWADZKI.

Emil Skadzkl 
trenerem 
siatkarzy
Kłopotów z siatkarzmi ma 

Hutnik bez liku. Z jednej stro­
py zespół jest kadrowo moc­
ny, gra w nim (jak na razie) 
czterech reprezentantów kra­
ju. Ponadto powrócił do dru­
żyny Ireneusz Sańka, co win­
no być istotnym wzmocnie­
niem. Z drugiej jednak strony 
potrzeby kadry narodowej po­
zbawiają klub praktycznie 
kontroli nad swoimi zawod­
nikami. Trudno w tej sytuacji 
prowadzić treningi, zgrywać 
zespół, szukać optymalnych u- 
stawień. Stąd z jednej strony 
wśród kibiców wielkie nadzie­
je na medalową lokatę w li­
dze. a z drugiej smutne miny 
bezradnych szkoleniowców 
klubowych. Hutnik otrzyma 
swoich kadrowiczów najpraw­
dopodobniej 4 grudnia. do­
kładnie na miesiąc przed star­
tem rozgrywek ligowych.

SOBOTA, 3 SIERPNIA, GODZ. 17: HUTNIK — IGLOOPOL

Znowu walczymy o ekstraklasę...
W najbliższy piątek nastąpi start drużyny Hutnika 

do nowego Ii-ligowego sezonu 1985/86. Oczekiwania 
kibiców wyrazić można w stwierdzeniu — chcemy w 
Nowej Hucie I-ligowej drużyny. Tego samego zdania 
jest kierownictwo klubu. Walka o ekstraklasę — z ta­
kim zadaniem przystępują do rozgrywek piłkarze.

Krótka była ligowa przerwa 
w tym roku. Napięty ter­
minarz spotkań wymagać 

będzie od drużyn znakomite­
go przygotowania wytrzyma­
łościowego. Z tym elementem 
hutnicy nie powinni mieć pro­
blemów. Sądzić należy, że tak­
że przy gotowanie specjalisty­
czne będzie na wysokie „C”. 
Sprawdzenie aktualnej formy 
nastąpi jut w najbliższą sobo­
tę na „Suchych Stawach”. Na 
Inaugurację przyjdzie się zmie­
rzyć podopiecznym trenera Ja­
nusza Wójcika z rywalem gro­
źnym, jednym z kandydatów 
do awansu w szeregi ekstra­
klasy, dębickim Igloopolem. 
W klubie prezesa PZPN po­
czyniono wiele wysiłków by 
wzmocnić drużynę. Pozyskano 
kilku: Polaka i Raczyńskiego 
z Lechii Gdańsk, Olszewskiego 
z Polonii Warszawa, Zieliń­
skiego z Orła Wierzbica, Pru- 
sda ze Stali Stalowa Wola. Tre­
ner Bakałarczyk zapowiada 
walkę o pierwszą lokatę.

Hutnik przystąpi do pierw­
szego meczu również z nowy­
mi zawodnikami. Dużym 
wzmocnieniem winien stać się 

Wiesław Dybczak x Cracoyil, 
zawodnik o wysokich umieję­
tnościach piłkarskich. Liczy 
się też na młodego stopera x 
Pogoni Szczecin Jacka Ducho- 
wskiego. Jest ponadto w 
drużynie młody zawodnik He­
tmana Zamość Leszek Kraez- 
kiewicz. Pożegnano się nato­
miast definitywnie z Markiem 
Orłem. Markiem Holocherem i 
Adamem Mikosiem, którzy za­
silili Cracovię, Maciejem Sma- 
gaczem obecnie graczem kra­
kowskiej Wisły i Leszkiem 
Pawlikowskim, który, w no­
wym sezonie występował bę­
dzie w Garbarni. Obok Igloo- 
polu, za największego rywala 
w walce o ekstraklasę upatru­
je się Wisłę.

Piłkarze Hutnika przygoto­
wywali się do sezonu ligowego 
podczas obozu w Zakopanem. 
Rozegrali do dnia dzisiejszego 
siedem meczów sparringowych 
z rywalami reprezentującymi 
różny styl gry i zróżnicowane 
umiejętności. Nie wszyscy pił­
karze są jednak w pełni sił, 
by wziąć udział w pierwszym 
meczu nowego sezonu. Kontu­

zjowany jest Jan Kil, choro­
wał Leszek Walankiewicz. 
Wydoje się więc, że w naj­
bliższą sobotę zobaczymy w 
jedenastce Hutnika najpraw­
dopodobniej tych piłkarzy, któ­
rzy w ostatnim, środowym 
sprawdzianie z Resovią wyszli 
w pierws^m składzie: Kwiat­
kowski — Słowakiewicz, Kot, 
Dybczak, Śmiałek — Sysło, 
Bargiel, Putek. Wójcik, Szcze­
cina, Fait.

W ostatnim sezonie najgro­
źniejszym rywalem dla
Hutnika był Igloopol. To 

jedyny zespół, z którym hu­
tnicy dwukrotnie przegrali w 
identycznym stosunku po 1—2. 
Nie sądzę, by drużyna z „Su­
chych Stawów" miała jakikol­
wiek kompleks rywala z Dębi­
cy. Dwa punkty na starcie » 
groźa^m rywalem to dobry 
progń^^fc przed kolejnymi 
pojedynkami.

KADRA I DRUŻYNY
Sobota, 27 lipca przejdzie do 35-lelniej już historii nowohuc­

kiego klubu jako dzień wyjątkowy w sekcji piłki nożnej. W 
tym bowiem dniu dwie drużyny: trampkarze starsi w Mielcu 
i juniorzy w Krakowie stanęli do finałowych pojedynków o 
mistrzostwo Polski. W Mielcu 15-latkowie walczyli w finale 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży ulegając Rakowowi Czę­
stochowa 0—2 i zajęli ostatecznie drugą lokatę.

♦ BRAMKARZE
Waldemar KOCON — wychowanek Hutnika, urodzony w 

1958 roku
Włodzimierz KWIATKOWSKI — Hetman Zamość, ua. 

1966
Andrzej PATER — Hutnik, ur. 1967
♦ OBROŃCY
Zbigniew BOLEK — Hutnik, ur. 1968
Jacek DUCHOWS KI — Flota Świnoujście, Pogoń Szcze­

cin, ur. 1966
Zdzisław GURAK — Hutnik, ur. 1965 
Jan KIL — Prądniczanka Kraków, ur. liMil 
Antoni KOT — Grębałowianka Kraków, ur. 1960 
Andrzej SŁOWAKIEWICZ — Hutnik, Victoria Jaworzno, 

ur. 1963
Maciej ŚMIAŁEK — Orzeł Piaski Wielkie, Garbarnia, 

ur. 1957
Leszek WALANKIEWICZ — Czuwaj Przemyśl, ur. 195®
♦ POMOCNICY

Ryszard BARGIEL — Gościbia Sułkowic*, ur. 1959 
Krzysztof BEREZIECKI — Wieczysta Kraków, ur. 196« 
Janusz CYNIEWSKI — Gwardia Białystok, AZS-AWF 

Warszawa, ur. 1958
Wiesław DYBCZAK — Orzeł Piaski Wielkie, Garbarnia, 

Cracovia, ur. 1957
Waldemar GÓRA — Hutnik, ur. 1967 
Stanisław KRUSZEC — Hutnik, ur. 1955 
Kazimierz PUTEK — Hutnik, Legia Warszawa, ur. 1961 
Bogdan SYSŁO — Hutnik, Wawel Kraków, Wisła Kra­
ków, ur. 1956
♦ NAPASTNICY

Hubert FAIT — Górnik Zabrze. GKS Katowice, Górnik 
Knurów, Stal Mielec, ur. 1956

Dariusz GARCARZ — Hutnik, ur. 1968
Robert KASPERCZYK — Hutnik, ur. 1967 
Leszek KRACZKIEWTCZ — Hetman Zamość, ur. 1966 
Adam MIGDAŁ — Hutnik, ur. 1965
Bogdan SZCZECINA — Sandecja, Stal Stalowa Wola, 

Śląsk Wrocław, Sandecja Nowy Sącz, ur. 1959
Ireneusz WÓJCIK — Polonez Warszawa, Legia Warsza­

wa, ur. 1962
Wiceprezesem klubu do spraw piłki nożnej jest Wła­

dysław FLOREK, kierownikiem sekcji — Czesław BA­
RAN, kierownikiem drużyny — Stanisław STÓJ. Obo­
wiązki trenera pełni Janusz WÓJCIK, drugim trenerem 
Andrzej BIELENDA. Opiekę lekarską nad zespołem spra­
wuje dr Zbigniew KARGOL, specjalista odnowy biologi­
cznej — Tadeusz TRYBULEC.

W tym samym czasie ju­
niorzy Hutnika podejmowali 
na „Suchych Stawach” dru­
żynę Górnika Zabrze. Wła­
śnie obydwa zespoły pomyśl­
nie przebrnęły cały, długi sy­
stem eliminacji i dwa poje­
dynki między nimi miały roz­
strzygnąć walkę o miano mi­

PO RAZ PIERWSZY W HISTORII „HUTNIKA1*

Juniorzy mistrzem!
strza Polski. Rozpoczęło się 
bardzo obiecująco. Pierwszy 
pojedynek podopieczni trene­
ra Edwarda Gajewskiego wy­
grali 4—1 (2—1). Bramki dla 
krakowian strzelili: Góra w 
11 min.. Tyrka w 37 i 80 min 
oraz Wójcik w 37 min; dla 
zabrzan Kiszka w 10 min. Sę­
dziował K. Czemarmazowicz 
ze Szczecina.

HUTNIK: Pater — Kula, 
Zuchowski, Sikora, Maj — 
Woźniak (od 67 min Wójcik), 
Góra, Nowak (od 79 min Ko­
zik), Bereziecki — Tyrka, 
Garcarz.

Po fatalnym początku (utra­
ta gola po prostym błędzie 
Sikory) krakowianie szybko 
opanowali sytuację na boisku. 
A przyszło im to tym łatwiej, 
że dysponowali większym za­
kresem umiejętności piłkar­
skich. Spokojna i konsekwen­
tnie prowadzona gra przynio­
sła bramkowy efekt, choć 
trzeba przyznać, że na wyso­
ką wygraną istotny wpływ 
miał bramkarz zabrzan Zdyn, 
którego umiejętności odbie­
gały poziomem od współpart­
nerów.

Górnik został zatem „wy­
punktowany” w Krakowie 
przez drużynę rozważną, wie­
dzącą o co w pitce nożnej 
chodzi.

Wysoka wygrana nie gwa­
rantowała jeszcze mistrzow­
skiego tytułu. Środowy re­
wanż w Zabrzu zapowiadał 

się bardzo interesująco. Hut­
nicy stracili bowiem w pier­
wszym meczu kolejnego swo­
jego napastnika Garcarza (w 
turnieju półfinałowym Kas­
perczyka), co znacznie zmniej­
szyło ich siłę ognia.

GÓRNIK ZABRZE — 
HUTNIK 3—1 (2—0)
1— 0 Mika, 12 min
2— 0 Mika, 34 min
2— 1 Kozik, 61 min
3— 1 Oster, 75 min
HUTNIK: Pater — Kula

(od 53 min Kozik), Zuchow- 
ski (od 56 min Strzelec), Si­
kora, Maj — Wójcik. Góra, 
Nowak, Bereziecki — Tyrka, 
Wożniak.

Sędziował Wacław Kacząt­
ko z Wrocławia. Widzów ok. 
1,5 tys.

Gdy w 34 minucie zabrza­
nie strzelili drugiego 'gola 1 
ich optyczna przewaga nad 
grającymi w tym okresie bez 
koncepcji hutnikami była bar­
dzo wyraźna, wielu obserwa­
torów dawało więcej szans na 
zdobyci« mistrzostwa kraju 

zespołowi gospodarzy. Tym 
bardziej, że dzięki strzelonej 
na wyjeżdzie bramce wystar­
czyło im pokonać Hutnika 
3—0. Tak się jednak nie sta­
ło, a zasługa w tym bardzo 
dobrze broniącego Patera ora« 
znacznie mądrzejszej grze w 
drugiej części meczu. Podopie­
czni trenera Gajewskiego po­
kazali w drugiej połowie, że 
nie obca im jest sztuka dłu­
giego rozgrywania piłki i cze­
kania na błąd rywala. I 
wprawdzie także w drugiej 
części meczu strocią atakują­
cą byli zabrzanie, jednak kil— 

ka groźnych akcji Hutnika 
znamionowało, że goście po­
winni strzelić przynajmniej 
jednego gola. Tak też się sta­
ło w 61 minucie — strzał gł«- 
wą z odległości około 15 me­
trów, oddany przez Kozika, 
znalazł drogę do siatki. To 
był przełomowy moment tego 
spotkania.

Na marginesie sukcesów 
młodzieży z nowohuckiego 
klubu kilka uwag. W Hutni­
ku jest najlepsza bodaj w 
Krakowie baza do uprawia­
nia tej dyscypliny sportu, jest 
rzesza oddanych działaczy i 
trenerów, nie brakuje też 
chętnej młodzieży. Do proble­
mów młodzieżowego piłkrr- 
stwa Hutnika powracać bę­
dziemy niejednokrotnie w naj­
bliższym czasie, dziś jedynie 
clicialbym pogratulować tych 
wspaniałych osiągnięć. Na ko­
niec dodać należy, że złote 
medale, wraz z koszulkami 
reprezentacji kraju wręczył 
graczom z Nowej Huty wice­
prezes PZPN Stanisław No­
wosielski w towarzystwie tre­
nera kadry narodowej jur c^ 
rów Mieczysława Broniszew- 
skiego.


